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Friedpłao 1 ogłonzenii, pr*yj*ątł
We Lwowie bióro adm inistracji „Gazety S ar. 

Plao H alicki w pałacu W. TTlaueckicn. Ogło­
szenia w F a r  tu  przyjm uje wyłącznie dla „Ga*. 
S a r .“ ajencja  pau_ Adama, Rn : Cidment 4, Farii, 
prenum «retę zaś p. pułkow aik Raczkow­
ski , Faubourg, P ' issonniere 83.; w W ledniu 
pp. H aasinstein  et Vogleir, nr. 10 YJaUfiscngaaso. 
A. Oppelik Stadt, S tubenoastei 2., R otter e t C a . 
I. Riemergasse 13 G. L ., Danbe et Cm 1. K a- 
zim ilianstrasse w Frankfnrcib nad Meneir w 
Hamburgu pp. H aasenjtein  e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się łi opłatą C cnt. 
od miejsca objętości jednege wiersza dkobnym 
drukiem. Listy reklamacyjni nieopieczę'owane 
nie ulegają tankow an ia . M anuskryptu drobna 
nie tw racaią  się, lec* bywają niszczone.

Lw ów  d. 1 1 . czerwca.
(Now« rozporządzenie wiedeńskie względem 

?ł*yjmowania praktykantów do rządowej służby 
J^do-wniczej. — Przedlitawski rnch wyborczy. - -  
^•ttorjał klnbu czeskiego co do żądań czeskich. — 
l^awa biskupstw bośniackich. — Znowu pogłoski 

® JymisJ Andrassego. — Zachowanie się Moskwy 
•prawie egipskiej. — Tolerancja moskiewska.)

. Wczorajsza Wiener Ztg. ogłasza rozporzą- 
?*eUie ministerstwa spraw wewnętrznych, wy- 
|*4Ue wspólnie z ministerstwem oświaty, z d. 30.

b. r., podające nowe przepisy względem 
W yjmowania praktykantów do rządowej służby 
t Mow-niczej, otrzymania w niej posady płatnej, 
gdzież egzaminu do tej służby. Dla nas najwa- 
**hej8zym iest rozporządzenia punkt 2 ) d) sta- 
?°Wiący, że do przyjęcia na praktykę potrzebną 
J®8* „wiadomość języka niemieckiego ustna i pi- 
T^btta, tudzież krajowego języka krają, w któ 
/tu pragnie być przyjętym- . Byleby był ten 

PdUkt wykonanym, byle znowu nie wystarczała 
y^domość — problematyczna zresztą — „któ-
¥̂°  z języków słowiańskich111 Wszt lako choć- 

tego punktu przestrzegano, mała ztąd pocie- 
^  krajowcom, jeżeli do praktyki tylko owi 
Pojm ow ani, ale na płatne posady, zwłaszcza 
jyżaze, obcy nasyłani będą! Punkt 2 ) e) wy- 
? a8 a do przyjęcia na praktykę dyplomu jakiej 
iT/^dlitawskiej politechnik, z kursu inżynierii 
J7 0  budownictwa naziemnego; wszelako i tu 
p o s ta w ia  ministerstwom spraw wewn. i oświa- 
'  prawo dawania dyspenzy.

Przedlitawski ruch wyborczy coraz bardziej 
rozwija. Anticentraliści niemieccy ogłaszają 

" każdym kraju takzwane konserwatywne pro- 
* 4my wyborcze, w których ważną rolę odgry- 
V4 .żądanie szerszej i pewniejszej autonomii 
j 1“jowej i ustaw przeciw lichwie. Co do lichwy, 
2J^stępowcy tego samego żądają — i jest to 
J f u ją c y  widok, że główny w zgasłej Izbie po­
łą, v obrońca wolności lichwy — którą już po- 

rząd, potępiła centralistyczna we większo- 
iłk państwa, potępiają postępowcy

konserwatyści, Niemcy jak i Słowianie, in-

le programu swego reformę ekonomiczną i finan­
sową, tudzież przyklaskujący okkupacjom, byle 
do anneksji prowadziły, i zarobkowi przedlitaw- 
skiemu szerokie pole otworzyły. Jestto więc pro­
gram bardziej może ministerjalny od mini- 
steij.ilnego.

Dnia 6 . bm. odbył się w Bernie zjazd cen­
tralistycznej szlachty morawskiej, zwołany przez 
br. Eichhoflfa. Uchwalono narazie nie stawiać 
kandydatów, tylko dopiero na zebraniu przed 
.-.amerni wyborami, a tymczasem rozesłać do ca­
łej morawskiej kurji dworskiej, bez względu na 
stronnictwa, okólnik, wykładający postępowanie 
frakcji Eichboffa wobec frakcji kompromisowej i 
ustawionej przez nią listy kandydatów. Czesi 
morawscy zaczynają uczęszczać na zebrania cen­
tralistyczne, co mocno przeraża menerów cen­
tralizmu, obawiających się, że deklaranci będą 
ich zbijać wobec wyborców,

Odstępcy narodu czeskiego utworzyli pod 
przewodnictwem Klaudego klub ratormowy z o- 
sobnyni komitetem wyborczym.

Politik ogłasza pierwszą część „memorjału", 
ułożonego pr/ez klub czeski, doręczonego Rie- 
gerov i, a zawierającego punkta reform, których 
przeprowadzenia Czesi powinni się domagać w 
sejmie i w Radzie państwa.

Vat rland zaprzecza, jakoby sułtan prote­
stował u Ojca św. przeciw mieszaniu się Austrji 
w kościelne stosunki Bośnii i Hercegowiny. 
Z Zagrzebia mu donoszą: „Nasz kardynał był
temi dniami w Peszcie, . dał tam. swoje wotum 
w tej sprawie. Stanie na tern, że Bośnia i Her­
cegowina otrzymają trzy biskupstwa, i tworzyć 
będą osobną prowincję kościelną. Tak postano­
wiła kurja apost., a zatwierdziło ministerjum 
wspólne i ministerjum węgierskie. Całą tę spra­
wę przeprowadził u Ojca św. i u cesarza ks. 
biskup Strossmajer . 11

Dla ciekawości przytaczamy tu następujące 
doniesienie Orasir Tagcsposl z d. 9. lun.: „Kło­
poty z kurją apostolską, która w skutek kon­
wencji austrjucko-turechiej nie uwn/.a rządu wie­
deńskiego za uprawnionego do traktowania o u- 
rządzenie biskupst w bośniackich, wstrząsły zdro­
wiem Andrassego, któiy niebawem będzie mu-

,4Jencja jak i lud — p. HOnigsmaun śmie na­
ci! kan,1ydować do Rady państwa, i to z Gali- 
>J ^ydzi miejskiego kołomyjskiego okręgu wy-uOlV‘7li„ A  __ :n/1 ,1 .-.A .t*.___ .......... ...E ^zego przyjmując kandydaturę Ilonigsmauua, 
l i^ d e z y lib y  się z a  p o t w o r n ą  w o l n o ś c i ą

sial wziąć urlop. Zast.ępywać go ma br. llu y -

w y. Niechaj dobrze rozw ażą,

irTi

CO

W *  ^  uieza wouue ruzuicus ceuuaaiLuiu
l 1Przyszłej Izbie, zabójcze i wtedy nawet, gdy- 
Jan o w u  miał w uiej większości. Przyczem się 

a^SKiują Pretey, co uważają za możliwe do

merle (ambasador przy dworze włoskim), który 
już temi dniami z Rzymu przybędzie. I kłady 
z hr. Potockim względem objęcia ministerstwa 
spraw zagranicznych rozbiły się. Godnem uwagi 

to 'je s t, że A udi issy proponował hr. Zicbego (am 
Ibasadora. w Konstantynopolu) do wielkiej wstę- 

*j -^esty  w niebogłosy zawodzą nad w ynikam i; ^  ®r^‘ f u Leopolda, ale cesarz odmówił." — 
«i*adiw ei*ntralistycznyob w St. Pólten i w zdfcde się, ze mało w tera wszystkieu. prawdy.

^ (d zą  uiezawodoe rozbicie centralizmu ---------------
Chwilowo turecka czy raczej rumelijsko- 

bułgarska część sprawy wschodniej zeszła z po­
la i ustąpiła pierwszeństwa sprawie egipskiej. 
To też — jak zresztą zaznaczyliśmy już wczo­
raj — prasa europejska jest jedynie Egiptem 
zajęta i pozycją, jaką względem niego zajmują 
wszystkie mocarstwa europejskie. A naturalnie 
pozycja Bismarka najwięcej budzi ciekawości, 
bo najwięcej przedstawia stron zagadkowych. 
Niemniej także bndzi ciekawości zachowanie się 
Moskwy, a jeżeli prawdz.we są relacje peters- 
burgskiego korespoudenta Pol. Corr., to zacho­
wanie się jej nietylko ciekawość wznieca, ale 
nawet dawać może pochop do tysiącznych koin- 
binacyj wielkiej doniosłości.

Wiadomo, że chedyw dekretem swoim kwie­
tniowym oddalił dwóch europejskich członków 
gabinetu egipskiego, p. Wilsona, postawionego 
z ramienia Anglii jako ministra finansów, i p. 
de Blignieres, postawionego z ramienia Francji 
jako m inistra robót publicznych; w miejsce zaś 
ich mianował j ikichś dwóch swoich krajowców. 
Żeby jednak dać jakąkolwiek rękojmię posiada­
czom obligacyj egipskich, tym samym dekretem 
mianował chedyw „europejską kumisję" (złożo­
ną z bankierów Aleksanirji i Kairu) do nadzo-

w przyszłej Radzie państwa, byleby 
hi* 1 r lce się trzymali, a to: zmiouie- 
SÓW AVsP^łnej delegacji przedlitawskiej w ten spo- 

J  ,̂ z^a Posłów wybierałaby nie grapami 
że. a*e Kvvycza,|Uą większością, a nadto
j^ ith ij iS t  20 członków ianoby Izbie panów 

Centraliści zapominają, że Polacy, Czesi 
^ , r° wejdą do Izby posłów), Moraw y, Sło- 
l ^ c y ,  Niemcy konserwatyści, a wreszcie zwo- 
sT I,lcy rządu, jakibykolwiek był, w żaden spo- 

.̂a zmianę nie pozwolą. 
p6 j. Okazuje się z bliższych doniesień, iż w St. 
eL. Wodzirej dr. Kopp w ołał: „Im mniej
w , 0  ugodzie z Czechami, tem lepiej",
pkt raCU za  ̂ mowcy gdyby formalną kru- 
ją( ^zeciw Madjarom przygotowywali—odwołu- 

na niemadiarskiH ludy Węgier. Jak 
Wóa  ̂ Sfowianie i Rumuni węgierscy mieli po- 

wierzyć Niemcom I !
w , We Wiedniu już nkonstytuował się komitet 
t^ p re z y , utworzony przez ligę 15 głównych 
cff^iRzych towarzystw przemysłowych, kupie- 

rękodzielniczycb — a stawiający nacze-

Ż8)

ru nad wypłatą procentów od skonsolidowanego 
egipskiego długu.

Przeciw temu dekretowi, a więc przeciw 
usunięciu pji. Wilsona i Blignieresa, jakoteż 
przeciw mianowaniu owej wrzekomo europejskiej 
komisji, zaprotestował llismark. Gdyby istniało 
trójcesarskie przymierze, protest Bismarka po­
parłyby natychmiast Anstrja i Moskwa. Tym­
czasem obecnie tylko jedna Austrja kazała swe­
mu jen. konsulowi oświadczyć eijedywowi że 
przyłącza się do protestu Niemiec. Natomiast 
Moskwa — zdaniem korespondenta Polit. Corr., 
miała zakomunikować chedywowi, że ponieważ 
jej absolutnie nic nie obchodzi loś, jak i spotka 
wierzycieli egipskich, przeto ona wcale się nie 
martwi tem, iż chedyw oddalił dwóch euro­
pejskich ministrów, postawionych w Kairze na 
straży interesów tych wierzycieli, a natomiast 
uważa, że europejska komisja, v  której skład 
wejdą ludzie rozmaitych europejskich narodowo­
ści, i która przeto nietylko Francję i Anglię, 
ale i inne kraje reprezentować będzie, daleko 
lepiej odpowiada interesom całej Europy i do­
kładniejszym jest wyrazem stosunków tejże Eu­
ropy (lo Egiptu.

Motyw, użyty przez Moskwę, że jej nic 
zgoła nie obchodzi los wierzycieli egipskich, 
jest naturalnie tylko pretekstem i biczem wię­
cej. Boć przecie tak simo los wierzycieli 
egipskich nie obchodzi także Bismerka. Zarówno 
jak w Moskwie trzeba byłoby szuka** ze świecą 
w ięku obligacyj egipskich, tak też i w Niem­
czech. Oba te kraje nie doszły jeszcze do tego 
nadmiaru kapitałów, aby się mogły angażować 
wr operacjach, sięgających aż do drugiej części 
świata. Więc nie dla protegowania kapitalistów 
francuskich i angielskich stworzył Bismark kam­
panię przeciw Egiptowi. Powiodły go do tego 
polityczne cele. I także polityczne cele, a nie 
kwestja obligacyj egipskich, skłoniły Moskwę 
obrać wręcz przeciwną drogę.

Dotąd więc mamy już fieść wyraźną roz­
bieżność między Moskwą a Niemcami w sprawie, 
Która dzisiaj ściąga na siebie uwagę całego 
świata. Rozbieżność ta przybiera jeszcze więcej 
znaczenia, jeżeli prawdą jest — a o t aft także 
donosi korespondent, Pol. Coir. — że Moskwa 
odpis NWjj noty wręczonej chedywowi. kazała 
udzielić wszystkim dworom, z wyjątkiem Nie­
miec, Francji ■ Anglii, zapraszając je <lo zajęcia 
podobnego Moskwie stanowiska, jako najodpo­
wiedniejszego dla krajów, które dzisiaj po de­
krecie chedywa mogą liczyć na jiHą tuką repre­
zentację swych interesów w Kairze, a nie mogły 
na nią liczyć wtedy, gdy przed owrym dekretem 
zasiadali w radzie chedywa tylko dwaj ludzie, 
reprezentujący inseresa Francji i Anglii.

Owoż z tych wszystkich krajów, jedynie 
tylko Włochy coś znacz?, jedynie tylko one za­
angażowane są w sprawie egipskiej, i zawsze 
właśnie — chociaż dotąd bezskutecznie — wy­
stępowały z żądaniem albo utworzenia europej­
skiej komisji, albo mianowania z ramienia Włoch 
trzeciego ministra. Dzisiaj zatem Moskwa bierze 
w opiekę Włochy ; ndaje wprawdzie, że niby to 
jej nie obchodzi, iż projekt jej jest komuś w 
Europie na rękę, i dla tego notę swoją wszy­
stkim dwofom. w odpisie doręcza, ale właściwie 
szło jej o doręczenie w Rzymie.

Niewymownie ucieszylibyśmy się , gdyby się 
sprawdziły doniesienia petersburgskiego kores­
pondenta Pol Corr. i gdyby się rzeczywiście 
okazało, że Moskwa pragnie w sprawie egipskiej 
na przekór iść Niemcom. Dla nas bowiem nie 
ma lepszej politycznej konjunktury nad poróżnie-

Dziennik Poznański p isze:
Jak wiadomo, nie dopuszczał od bardzj 

dawnego czasu rząd moskiewski ogłoszenia tak 
w Kongresówce jak na Litwie i Rusi żadnych 
pism, encyklik, buli papieskich. Dostawały się 
ont tam jedynie w drodze kontrabandy. Teraz 
dopiero zagrożony nihilizmem dozwolił ogłosić 
wszystkim wiernym enoyklikę papieża Leona X III 
wymierzoną przeciw doktrynom socjalistycznym. 
Ogłoszoną też została, jak stwieruząją doniesie­
nia do dzienników zagianiczuych, we wszystkich 
kościołach na Litwie w języku polskim. Obecnie 
zaś, naturalnie z dozwoleniem rządu moskiew­
skiego, polecił ją ogłosić przy piśmie od^ęcznem, 
wystosowanem do wszystkich zarządców ko­
ścioła a-chidyecezj? warszawskiej administrator 
jej ks. Sotkiewicz.

Otóż k^ok ten rządu wita Oołos w artykule 
wstęjinym w najświeższym numerze zamieszczo­
nym bardzo gorąco, a wita jako wymowne świa­
dectwo zwycięztwa zasady tolerancji. Tolerancja, 
mówi Gołts, służyła zawsze i wszędzie za naj­
lepszy dowód społecznego i państwowego rozwoju 
narodu. Szacunek dla religijnego uczucia, gdzie- 
bądź jego źródło, czy w Rzymie, Jerozolimie czy 
Mecce — dowodzi głębokości i świadomości siły 
religijnej. Zasada tolerancji tak obecnie wyra­
źnie stwierdzona, jest rękojmią wielkich i obfi­
tych na przyszłość rezultatów. Oto dla czego 
witamy tak gorąco fakt ogłoszenia w granicach 
carstwa encykliki papiezkiej.

Oook tegc — w kroku tym v'idzi Gołos jeśli 
me pojednanie się rządu z Watykanem, to przy­
najmniej pewne zbliżenie.

Wszystko to bardzo p^Knie — byleby je­
dnał jutro nie zapomniał Oołos — jak to zwy­
kle mu się zdarza — o tem, co dziś z taką 
emfazą prawi. W każdym razie w konieczności 
jesteśmy nadmienić, że pozwolenie ogłoszenia 
w ziemiach polskich encykliki papiezkiej nie 
jest ze s tvony rządu żadnym dowodem ani tole 
raucji ani też zwycięstwa tej zasady. — Jest 
tylko dowodem, że sam rząd przekonywa się, 
iż do walki z socjalizmem nie wystarcza sama 
siła brutalna — i że daleko z nią skuteczniej 
walczyć mogą pierwiastki moralnej natury. Zre­
sztą ogłoszenie encykliki w ziemiach polskich 
posłużyć, może jedynie za ostrzeżenie przeciw 
doktrynom socjalistycznym a nie za broń prze­
ciw nim, boć, jak wiadomo, pomiędzy nami Po­
lakami adeptów tej nanki nie m i.

Nie Ujzncie tolerancji natchnęło rządowi 
moskiewskiemu krok, o którym mówimy, oo u- 
czucie to uo dziś dnia jest mu obcem, ale pó 
p ostu strach przed nihilizmem i rewolucjoni­
stami, który w obronie własnej, każe mu się 

‘imać wszelkich środków. O uznaniu tolerancji 
przez rząd moskiewski wtenczas dopiero mówić 
będzie możne, gdy zniesie wszelkie rozporzą­
dzenia i ukazy , których celem było pognębienie 
katolickiego kościoła, gdy zniesie Drawo o mię- 
szanych małżeństwach, gdy usunie przepisy ko­
deksu karnego, zapewniające wyłączną opiekę 
dla prawosławia, gdy słowem każdemu zapewni, 
jak się to dzieje w cywilizowanych społeczeń 
stwach, wolność sumieniu — Dopóki się to nie 
stanie, dopóki prześladować będzie tak katoli­
ków jak unitów, którzy gwałtem zmuszeni zo­
stali do prawosławia, dopóki istnieje owo sie­
wne prawo o małżeństwach mięszanych, dopóki 
istnieć b dą przepisy kodeksu karnego, otacza­
jące swą opieką prawosławie, dopóki biskupi na­
si i duchowni pokutują na wygnaniu, dopóty o 
toieraucji rządu moskiewskiego mowy być nie 
może a Oołos, który o niej prawi, dopuszcza

nie Moskwy z Niemcami. Ale znowu z oku spu- . grube; hipokryzji, k tóia przecież nikogo 
ścić nie możnmy tej okoliczności, że ”rsz^" zwieść nie potrafi i żadnego skutku nie odnie-
stko, co dotyczy sprawy egipskiej, owi i£ j jgie. Daleko lepieiby zrobił efdvbv doradzał swe-

na słowo utać wiadomościom, puszczanym w obieg P1 óziwej tolerancji, której w in teresie samej 
chociażby orzez Dółn-zedowe oreana Moskwy życzyćby sobie powinien.

Przestrogi i wskazówki
odnoszące się do ordynacji wyborczej dla wybo­

rów do Rady państwa (L. 41. Dz. pr. p.L 
Jużto Rada państwa nie jest w kondjnka- 

cji szczęśliwą i usprawiedliwia po części zda­
nie uczonego prawnika S a v i g n y e g o : „iż 
wiek nasi nie jest powołany i uzdolniony do 
kondyfikacji, do pisann ustaw * Wiadomo, że 
ordynacja wyborcza dla wyborów do Rady pań­
stwa, która zrobiła wyłom w statutach krajo­
wych, zaprowadzając oezpośrednie wybory, jest 
zawiłą, ciemną, zagmatwaną, a w niektórycł 
ustępach sprzeczna % ordynacjami wyborczenti 
do sejmów krajowych i z ustawa gminrą, na 
którą się jednak r.ągle powołuje, a z któremi 
pogodzić się nie aa. Ztąd niezliczone usterki, 
błędne tłumaczenia, rażąc# uchybienia, z któ- 
rerni pierwsza, do rugów wyborczych z łonu 
Rady państwa wysadzona komisja niiałc do wal­
czenia. We wszystkich piawie krajach koron­
nych zaszły przy aktach wyborczych pomyłki, 
usterki, wadliwości, dla których oardzo Yiele 
wyborów uzneważniono. Nikt nie może tłuma­
czyć ustawy ze skutkiem prawnym, jen« sam 
prawodawca. Uchwały więc Rady państwa przy 
ragach wyborczych są cennym arogoskazem w 
zawiłym labiryncie ordynacji wyborczej dla wy­
borów do Rady państwa. Oto zestawione ta 
niektóre wskazówki, których zaniechanie może 
częstp sprowadzić unieważnienie wyborów. Już 
przy prawyborach dopuszczali się komisarze 
rzą owi a za nimi starostowie tak jaskrawych 
zboczeń od ustawy, iż Rada paustwa na wnio­
sek komisji weryfikacyjnej uchwalała uniewa­
żnienie wyborów.

Oto niektóre główniejsze uchybienia, które 
spowodowały unieważnienie wyborów z gmin 
w iejskich:

1 . Prawyborcze listy nie były w alfabetycz­
nym porządku ułożone i§. 24. ord. wyb.).

2. Spis głosujących i listy głosowania nie 
byiy przez nikogo podpisane wbrew §. 29., 43. 
i 4 (1. ordynacji wyborczej.

3. Komisja wyborcza przy prawyborach ma 
się składać z komisa-za vfyborczego i z w i e r  z c h ­
a o s  c i g m i n n e j .

Zboczenie cd tego przepisu może spowodo­
wać unieważnienie wyborów (§. 28. ord. wyb.i.

4. Starostwo ma stwieidzić sprawdzenie 
spisu prawyborców i spisu obranych wyborców 
(§. 28. ord. wyb.).

5. Prawybory mają się odbywać w k a * d e j 
p o s z c z e g ó l n e j  g m i n i e  i nie wolno, poć 
nieważnością, 'duć dogodności komisarza wybor­
czego prawyborców z dwóch lub kilku gmii. po­
woływać do odległej gminy celem dokonania 
wyborów. Na to uchybienie kładła komisja naj­
większy nacisk, gdyż przez przyciąganie prawy- 
borcow do innej gminy utrudniono prawybor- 
com wykonanie ich praw a; w miejscu, w swo­
jej gmirie łatwiej się każdemu pra wyborcy ja- 
wifc. Rezultat wyborów może byc zakwestiono­
wany. Ustawa domaga się w yraźnie: aby pra­
wybory odbywały się „inneroalb des Gemeinae- 
gebiethes" (§. 28. ord. wyb.).

G Starosta ma stwierdzić legalność aktu 
wyborczego w każdej gminie (§. 30. ord. wyb.).

7. Wyborcy mają być wybierani przez 
pierwsze dwie trzecie części wszystkich z tytułu 
podatku do wybora Rady gminnej upiaYTiio- 
nych. Nie podatek, lecz liczba uprawnionych 
stanowi. Potrzeba więc liczbę uprawnionych po­
dzielić przez trzy, trzecia część najniżej upo- 
datkowanych odpada, ci nia głosują a tylko ci 
głosują, co się mieszczą w pierwszych dwóeh 
li zecich częściach uprawnionych ao wyboru (§. 9 . 
aiinea 3 ord. wyb. do itady państwa i 13. 
ord. wyb. do sejmu krajowego).

Już przez tyle la t odbywają się wybory ao 
sejmu krajowego, i zdawałoby sig, że władze 
kierujące wyoorami, wdrożyły się już w ustawę, 
lecz okazuje się, iż ciągle w ten sam błąd wpa-

ł ł i i M ć  przez całe życie.
BouH eść x X V I I I .  u d e k u

przez

(Ciąg dalszy.)
Ona przypatrj wala się pałaszowi, i rzekła: 

Tak! poznaję go, to pałasz po moim oj- 
l^w Nie miał go przy boku jak  tu był 1 Uważa­

ło 1

Wjęc tu byli był z nią! O powiedz! 
tay i padając na kolana. Mozę wiesz gdzie się 
tjW ł! Ja ich praenę ocalić! Biegnę na ich ra- 

Nie chcę by siostra moja tułaczaą była! 
^ 6 i wr^c  ̂ z mQŻem do domu mojego! pan 
ftusi 1r^jeWoda Potocki, pan wszechwładny na 
( w Y  dla syna wpani wyrobi list żelazny.

Wolnym zostanie I Żyć będzie uczciwie. 
ą2 f “aczemy rau, że nam siostrę porwał, byleby 
hC 4* żył po chrześciansku i jako przystoi do- 
<» 8  Urodzonemu.

^  — I ja  im powiadałam, aby wrócili do do- 
, ródziców Magdusi. Ale Magdusia sama 
wjc«ciała. Mniemała, że jej nie przyjmiecie! 
Ujjwtła, że tam jej narzeczony się znajduje, 
S^rón pomści na Dymitrze krzywdy sobie zro- 
ł°Uej.

Jej narzeczony umiera 1 V może j iż i 
z rozpaczy. Czyż Magdusia tak dalece 

ffljPomniała o szlachetnej Mżyszgirda duszj ? 
jJ^Wdziwa miłość przebacza! On zbył kochał 
s^kdusię aby dla niej najcięższej nie spełnił o- 
P*y. Je ili  Wyszgird przeżyć potrafi stratę  tej 

kochał, będzie on umiał poświęcić szczęście 
^*he dla jej szczęścia! Ależ... dawno już jak 
'^ r a  moja ty ła  u w as 0

— Cztery dni niespełna. Lecz on ich wy- 
i wypędził.
— Kto tak i?  spytał Jaś z przerażeniem.

w — Oni ten nieludzki ten dziki człowiek! 
" ^ z n i k —

Tu .ęknęła głęboko.
— Ćo? własny ojciec, jego? w ypędzi moją 
".usię?

!**rt

U*

— Podaj mi z łaski swojej szklankę wody! 
Ot tam stoi na stoliku. Odepchnął ją, gdy mu 
się do nóg rzuciła, nazwał ją nierządnicą, hul- 
tajką! co ja  winna? Co przez te wściekłe usta
nie pi zeszło!...

— Odepchnął siostrę moją! Chyba nie wie­
dział, że ona równego mu rodu! że żadnej 
skazy nigdy na naszem nie było im ienin!

;— Miecznik niczemu wierzyć nie chciał. 
Po wi&dam wasz mości, że ich przepędził. Gdy 
się z płaczem rzuciła na piersi moje, porwał 
ją iuk'>y zelazuą ręką, popchnął niebogę, az pa­
dła na ziemię, lecz potem z dumą się podniosła, 
rzucił i pogardliwem wejrzeniem na miecznika i 
rzekła do m ę/a : -^  Pójdźmy ztąd D ym ilrzt! 
Nie Wfcrt ten człowiek io zwierzęcia podobny, 
aby nosił Ruję ojca twojego 1 Zapiera się głosn 
natury! Niechaj natura go się zaprze! Niemnie 
szlachciance urodzonej przystoi aniżać się przed 
tobą mieczniku. .Melina_to zrobiła, to myślałam, 
że nmiesz być ojcem. Pójdźmy! Dymitrze! Za­
pomnij, żeś go miał kiedyś. J*  ci stanę za ojca 
i za wszystko to] coś utracił! — I odeszła., 
spojrzawszy hardo. Uprowadziła syna mojego, 
który do mnie ręce wyciągał. Ju le widziałam 
nic, nic więcej, padłam bez zmysłów i odtąd 
chorobą złozona, leżę na łożu boleści. Mówiono 
rai potem, że ich jeszcze kazał psami wyszczuć. 
Nie wiem, gdzie poszli; nie wiem, co się z niemi 
dzieje i czy ich kiedy zobaczę!

— A gdzież jest miecznik? spytał Jaś, gnie­
wne rzucając na około spojrzenie. . . .

— Miecznik ? ja  gc prawie nigdy nie widuję! 
Żyję opuszczona, jak widzisz. Ale on wy»chai 
albo na polowanie, albo sam spraw ia, jak ją 
zowie, sprawiedliwość, poddanym i dworskim, 
batożąc za stodołą. Jeśliś waćpan nikogo nie 
spotkał na dziedzińcu, to zapewnie zgrom ad zen i 
przez swojego pana, zwykłą odbierają codzienną 
karę.

— A siostra moja, nim się widziała z mie­
cznikiem, czy z waćpanią co wprzód mówiła?

— W piątek, tak w p iątek ! sześć dni temu, 
miecznik był gdzieś wyjechał. Dano mi znać, 
że jicyś podróżni pragną ze muą się widzieć, 
że czekają na mnie wśród pola; poszłim do 
mch cała drżącą, bo jakby mi coś tajemnie mó­
wiło, że wieść jakąś od syna odbiorę. Ujrzałam

ich zdała. Nie poznałam od razu syna, gdyż on i 
wyrósł i wymężniał od lat dwóch, kiedy mu­
siał z domu przed zawiścią ojca uciekać. L ecz ! 
zaledwie mię spostrzegł, już był u nóg moich, 
płakał i wołał: — „Matko moja! droga matko\ 
to ja ! to twój Dymitr!"

Tu zatrzymała się nieco nieboga, lecz otarł­
szy łzy swoje, tak dalej mówiła:

— Niewiasta stała za nim, blada, chwie­
jąca się, ki;dym się z pierwszego zadziwienia 
i radości nieco ocknęła, piękność tej niewiasty 
uderzyła mnie. Aż tu Dymitr rzekł mi: Matko 
przyprowadzam ci tego anioła, byś ma pobłogo­
sławiła. Frzyjm ją jako synowę, bo ona żoną 
jest moją. Ona dla mnie rzuciła wszystko! Ro­
dziców, dostatki, narzeczonego bogatego i poszła 
w świat za wygnai Lcem, za człekiem potępionym, 
jakim ja  jestem., Tu Magdusia się zbliżyła i ści­
snęła m^je kolana.

— Któż ty jesteś ? spytałam, żeś wszystko 
dla syna mojego poświęcić chciała ? i jego nędzę 
podzielać! O dzięk i! ci dzięki! Ona milczała 
mocno wzruszona. Ale on rze k ł:

— Magdalena < Ihityńska jest rodu szlachet­
nego. Dziad jej p. Szamota, rządca majątku Po- 
tt r.kich, nolegi niedawno z rąk niegodz wych 
złoczyńców. M*.tka jej także zamordowaną zo-

Ja uratowiałem życie Magdusi, i ona po- 
nni no i V nJe0 S^dąiąc. Się anf na przeszłość,
sułnść m!  j świetniejszą cp ją  czekała przy-
wrńnił p l ^xUS‘'° m1  ̂ bym do was po-

Wlem matko, że ty  dla mnie zawsze
z jeanaKiem sercem, lecz pragnąłem cię w id z ie ć  
i ucieszyć eię mojem szczęściem. Gdyż dziś 
szczęśliwy jestem 1 Pobłogosław więc tej, której 
wszystko zawdzięczam. Potem io d a ł: Magdusia 
pragnie także ojca przebłagać!
_ 77 °j,ca : O nie myślcie o tem dzieci moje.
Przebłagać ojca, co cię niewinnie obw inił! co 
Cze™, ci wydarł i chce życie wyd~zeć! O n ie ! 
nie , W szakże on wie, żeś się do Zaporoża przed 
mm chronił i On to nważa za nową hańbę dl* 
siebie. On go;ów cię zabić.

— Uchodźmy! uchodźmy! rzekła Magdusia 
przestraszona mojemi słowami.

- -  Idźcie teraz, rzekłam, do rodziny Ma- 
gdusi. Tam pewno ani tyle zemsty, ani tej 
nienawiści nie znajdziecie co tutaj.

— Pójdziemy w świat! rzekła Magdusia, 
lecz do domu nie w rócę! Tam jest mój narze­
czony, którego zdiadzRam

— Lecz was po kraju wyrok, ścigają.
— Udamy się na Turecczyznę odrzekła, 

ale dc domu nie wrócę!
Ja  na te słowa wciągnąwszy ich za soDą 

do mieszkania rodzicielskiego, uatam im co mia­
łam : trochę pieniędzy, trochę odzienia, zatrzy­
małam dni parę, lękając się jednak powrotu mie­
cznika. Pobłogosławiłam i nagliłam, by jak naj­
prędzej odchodzili, bo znałam męża mego i tę 
dziką, nieubłagaaą jego nienawiść. Ale niestety 
w chwili, gdyśmy z domu wychodzili, nadjechał 
miecznik, i tak się stało jak przewidywałam! 
Przepędził ic h !

— Zapłaci on mi za to I — rzekł Jaś, cnwy- 
tając za rękojeść pałasza. — Pomszczę krzywdę 
Magdusi, a potem udam się na Turecczyznę, 
ztąa giam :a pono nie daleko 1 A gdy zn^J" 
dę, skłonię ich łatwo do powrotu. J*k osiędą 
w domu zmarłych rodziców moich, to i t/a ioam 
nieodmówisz, a przybędziesz tam b.v ° ar  
mi pospołetn. Tam gorzej wam nie będzie jak 
tu ta j!

Wyciągnęła chudą rękę miecznikowa do J a ­
sia i rzek ła: — Nie wiele mi s*ę jnż należy na 
tym świecie, lecz dzięknję wam za waszą ofiarę. 
Czuję głęboko krzywdę, .co syn mój waszemu 
wyrządził domowi. Jesteście sz! achetm młodzień­
cze, że chcecie o tem zapomnieć.

— Nie powiem — odrzekł Jaś by mi to 
łatwo przvchodz:ło. Lecz przebaczył bym wszy­
stko, bylebym był pewien szczęścia siostry 
mojej.

  Wierzajcie mi — rzekła miecznikowa —
syn mój nie jes występnym. Jest tylko nie­
szczęśliwym- Przeciwne okoliczności, nadzwy­
czajna srogość i meludzkosć ojcowska popchnęty 
go na tę rozpaczliwą drogę Jeźli go prawa ści­
gają, na imię Chrystusa wam przysięgam, że nie 
on, lecz kto inny, którego wydać nie mógł, był 
tu winnym. Ale nie traćcie, wy czasu nt szuka­
niu zemsty nad miecznikiem, za wczesną ona jest 
w chwili, gdzie każda godzina powinna wam 
być drogą, jeśli ich znalezć chcecie. Pamiętajcie, 
że dzieci moje cztery dm mają przeć wami.

Trudno będzie ich dognać nawet choćbyście 
w śladj ich weszli

— Tembardziej, że oni kryć się i unikać 
mnie będą — rzekł Jaś ze smutkiem.

Zastanowił się jeanaL nad tem, że nie było 
mu czego tracić czasu, szukając kłócn> z mie­
cznikiem, i pobrawszy niektóre objaśnieni* <4 
miecznikowej, zapisav'szy sobie n iw isk i osób, 
którym mógł był zaufać w tej okolicy, pożegnał 
miecznikową, i spieszy* do konia swego by od- 
idchać. Ledwie wszedł na ganek, zobaczyi, że 
człowieka jego kilku ludzi prowadziło. Drudzy 
trzymali za cugle konie ich. P rz j ludziach stał 
szlachcic otyły, duży, z czerwoną nabrzmiaiłą 
twarzą, z harapnikiem w ręku.

— Prowadźcie mi go zaraz za stodołę 1 
I tam sto mu batów v:jliezyć! Mszak to nie­
słychana zuchwałość — wrzeszczał całym gło­
sem. by konie dc młodych topoli przywiąz” wać. 
I na moim dziedzińcu krzesać ogień dia łA]male­
nia iąjki

— Tajcież mi pokój waćpaństwo — odzy­
wał się iizak J a s ia .— Wszak ja  jestem żołnie­
rzem ! Jestem luzakiem przy chorągwi piatynor- 
skiej czekam tu na towarzysza... Dajcież mi po­
kój . nie szturchajcie tak i Da wam mój pan, jak 
zoDaczy, że wy mnie krzywdzicie!

— Ja  o twym panu nic nie w iem ! krzy­
czał szlachcic; ale to wiem, że mój dom, me 
jest żadna karczmą zajezdną, aby przy nim po­
dróżni konie przywiązywać i krzesać ogień 
mieli.

■— Czy tak pan miecznik żwykł gości swo­
ich przyjmować? rzekł Jaś, szybko przyskaLując 
bo wszystko by ' słyszał.

Ta spojrzał zdziwiony miecznik, i zraza się 
trochę zmieszał.

— A, witam ! rzeki, a później jak by się 
opamiętał: ja  coś waćnana nie przypominam 
sobie I

— Ja  też waćp&nu mości mieczniku, nigdy 
znanym nie byłem Jednak umyślnie tu do wać- 
pana, o mil kilka<Iz'esiąt przybyłem z moim. lu­
zakiem, i me myślałem nigdy, że tu takiego do­
znamy przyjęcia.

— Wy najorzód słuchajcie! rzeki zwraca 
jąc się de ludzi miecznika. Puśćcie mi za^ar 
mego człowieka!



dają, niepomni, że narażają wybory na uniewa­
żnienie.

8 . Wybory do Rady państwa różnią się od 
wyborów do sejmu krajowego najwięcej tern, że 
dopuszczają tylko o s o b i s t e  głosowanie, pod­
czas gdy wybory do sejnri krajowego dopuszcza­
ją  głosowanie przez p e ł n o m o c n i k ó w  lub 
p r a w n y c h  z a s t ę p c ó w .  (§. 1 2 . ord. wyb. 
do Rady państwa.) Tu więc nie są dopuszczeni 
do głosowania: opiekunowie imieniem małole­
tnich, mężowie imieniem żon, współwłaściciele 
z mocy pełnomocnictwa — chyba żeby się (ro­
zumie się mężczyźni) sami osobiście przed ko­
misją wyborczą jawili — prawni lub statutowi 
zastępcy towarzystw, korporacyj, w ogóle jury- 
stycznych osób, jak n. p. zastępcy funduszów 
gminnych, kościelnych, zakładów gminnych, re 
prezentanci banków, kas oszczędności, zaliczko­
wych itp. Głosy te uważają się za niebyłe, po­
trącają się od liczby głosów ważnych, i mogą 
często sprowadzić unieważnienie wyborów, jeźli 
po potrąceniu tych głosów nie ma absolutnej 
większości.

To się nie odnosi do wyborów z posiadłości 
większych.

9. Riałe kartki, oddane przy głosowaniu, 
nie liczą się, i uważają się jakoby nie były od­
dane (§. 47. trzecia alinea ord. wyb.), bo jeźli 
nstawa odrzuca głosy, które nie oznaczają do­
kładnie osoby wybrać się mającego posła, toż 
białe kartki, oddane przy głosowania, nie ozna­
czają wcale nikogo. Wliczanie kartek białych 
do liczby głosujących spowodowało w jednym c- 
kręgu wyborczym galicyjskim unieważnienie wy­
boru, bo się pokazało, iż po potrąceniu białych 
kartek inna wypadła absolutna większość, któ­
rej wybrany poseł nie otizymał.

10. Kartki z przekreślonemi imionami, lecz 
na których pozostało imię innego kandydata po­
selskiego czytelne i nieprzekreśloue — są wa­
żne, gdyż kartka nie stała się przez przekre­
ślenie imienia nieużyteczną (§. 31. alinea druga 
ord. wyb.), a gdy drugie imię czytelne pozosta­
ło, wskazuje dokładnie osobę wybrać się mają­
cego posła. (§. 47. alinea trzecia ordyn. wyb.) 
Przeciwne tej zasadzie zapatrywanie komisji wy­
borczej, która takie kartki za nieważne uzna­
wała, przyprawiło wybranego i w Radzie pań­
stwa już zasiadającego posła z okręgu wybor­
czego miast Sambor-Stryj-Drohobycz o utratę 
mandatu.

1 1 . Nim się przystąpi do głosowania, ma 
przewodniczący komisji wyborczej odczytać §§. 
19. i 20. i pojaśnić tryb głosowania i liczenia 
głosów (§. 40. ord. wybór.) i postępowanie to 
ma być w protokole wyborczjm stwierdzona

1 2 . Tylko kartki urzędowe mogą być do 
głosowania użyte, pod nieważnością wyboru (§. 
31. i 41. ord. wybór.) Lecz brak pieczęci urzę­
dowej na tych kartkach głosowania, nie wpływa 
na unieważnienie wyboru. Tak rozstrzygnięto 
przy wyborze z okręgu wyborczego miast Bo­
chnia-Tarnów, chociaż wszystkie kartki głoso­
w an a  urzędowe, nie miały pieczęci urzędowej.

13. Na kartach legitymacyjnych ma być 
także podana godzina, o której się głosowanie 
kończy (§. 27. ord. wybór 1 W jednym wypad­
ku wnoszono z tego powodu na unieważnienie 
wyboru.

14. Po miastach karty legitymacyjne mają 
być doręczane wyborcom w domu gdzie mie- 
szkają (§. 27. alinea 5. ord. wybór.) Z tego ty­
tułu były podnoszone ciągle skargi w prote­
stach.

15. Zebranie i zestawienie rezultatu wy­
borów, które się udbywają w kilku miejscach, 
ma urzędnik w głównęm miejscu wyboru usku­
tecznić na podstawie n a d e s ł a n y c h  a k t ó w  
w y b o r c z y c h ,  nie zaś na podstawie telegra­
ficznych doniesień (§. 52. ord. wybór.) W oce­
nieniu, wyboru z gmin wiejskich Grzeżany-Ro- 
hatyu-Podhajce, okoliczność ta wielką miała do­
niosłość.

Na tych wskazówkach jako najważniejszych, 
bo wpływających na ważność wyboru poprze­
staję, bo wybory są przededrzwiami, a może kto 
i z tych uwag korzystać zechce.

Dr. Ignacy Kamiński.

tet centralny uchwalając wyrazić życzenie, ażeby 
w czterech okręgach wyborczych wybrani byli 
żydzi, miał na myśli żydów-Polaków, trzyma­
jących się programu w odezwie centralnego ko­
mitetu zawartego, a żydzi przyrzekali, iż tylko 
takich kandydatów żydów w tych okręgach s ta ­
wiać będą, których komitet centralny zaapro­
buje. Biedny ten lud żydowski na prowincji, iż 
cierpieć musi zawsze za winy tych, którzy się 
mu uarzncają na reprezentantów! Kilku am 
bitników, dla zdobycia mandatów poselskich, 
wywołało w r. 1873 walkę przeciw Polakom 
która potem tak fatalne skutki miała dla ogółu 
żydów w Galicji. Czyż ogół żydów nie powi­
nien się oprzeć tym nowym usiłowaniom, pro­
wadzącym do nowej walki? Czyż ogól żydów 
wyżej sobie ceni zaopatrzenie Miesesów i Hó- 
nigsmannów w mandaty polseskie, niż zgodę z 
Polakami i spokój V...

Doszły już nas wiadomości o ukonstytuo­
waniu się oprócz wczoraj podanych 17 komite­
tów powiatowych, nowych kilkunastu, tak iż 
jeszcze tylko z kilku powiatów niema wiado­
mości.

Z Sanockiego piszą nam księża ruscy, że 
ich „russcy posły“ mając semi dobre parane, 
przynoszące im do 2 . 0 0 0  złr. rocznego dochodu, 
nie starali się przez cały przeciąg sześcioletniej 
kadencji w Radzie państwa, o polepszenie do­
tacji biednego duchowieństwa, bo się obawiali 
regulacji, aby nie musieli z swych dochodów 
odstępywać część dla biedniejszych paraf.j swoje 
więc interesa a nie kleru tam zastępywali. „Dl i 
tego* — piszą ci księża ruscy — „wzywa się 
całe duchowieństwo ruskie, ażeby żadnego z tych 
posłów do Rady państwa nie wybierali, bo to 
są posłowie prupter esum, non propter Jesum , i 
lepiej jest niemieć żadnych posłów, jak takimi 
dać sie zastępować.“

Istotnie posłowie ci wyjednywali dla siebie 
w Wiedniu dodatki do dotacyj swych. I tak ks. 
Pawlików w przeszłym roku wyrobił sobie 300 
złr. w. a., a ks. Szwedzicki tego roku 2 0 0  złr. 
w. a. I jednemu i drugiemu zaasygnowało mini­
sterstwo te dodatki z galicyjskiego funduszu re­
ligijnego! Są to fakta, za których autentyczność 
ręczymy.

Stańczykowstwo przelękło się, iż zjazd de­
legatów we Lwowie postanowił do skutku przy­
wieść stały regulamin przedwyborczy. Usiłuje 
więc wszelkiemi kruczkami dyskredytować jego 
postanowienia. Korespondent lwowski pisze do 
Czasu, że delegaci nie mieli od swych mandan- 
tów pełnomocnictwa do uchwalenia regulaminu
i nie dla uchwalenia regulaminu komitet cen-

Ruch przedwyborczy.
Komitet centralny przeciwny jest kandyda­

turze Hermana Miesesa i dr. Hónigsmanna, 
którzy w poprzednirj kadencji wybrani, nale­
żeli do klnbów centralistycznych. Tymczasem 
izraelici w Drohobyczu usiłują przeforsować kaD- 
dydaturę Miesesa a w Kołomyi Hónigsmanna. 
Rozpocznie się więc na nowo walka z żydami, 
której tak ogół żydów jak i Polacy w raz 'z  ko­
mitetem centralnym chcieli uniknąć. Na to nie­
bezpieczeństwu zwracamy uwagi żydów. Komv-

Ludzie odstąpili natychmiast od luzaka, 
który powrócił do swych koni.

tralny zwołał ten zjazd. Ależ komitet centralny 
z góry, na drugiem i trzeciera posiedzeniu swem 
postanowił przedłożyć zjazdowi projekt regula­
minu, wybrał referenta, a gdy projekt referenta 
nie uzyskał większości głosów w komitecie, 
wtedy inny projekt regulaminu z przeszłych wy­
borów jako projekt nowy przedłożył zjazdowi, 
lecz tenże w rozprawę nad nim nie wszedł, ale 
wybrał komisję, mającą ułożyć projekt nowy i 
zwołać zjazd delegatów. Projekt przygotowany 
przez referenta dla tego większość komitetu od­
rzuciła, że dla przyszłych powszechnych wybo­
rów do sejmu dążył do wytworzenia komitetu 
centralnego z dołu, przez wyborców, jak to jest 
w wielkiem księztwie Poznanskiem , a ustana­
wianie komitetu centralnego przez Koło sejmowe 
uważał za niewłaściwe. Już zjazd delegatów w 
roku 1876 przy wyborach sejmowych, orzeki tę 
niewłaściwość, lecz nic chcąc rozterki, w chwili 
wyborów szkodliwej, uchwalił: „Zjazd delegatów 
pizystępując do wyboru komitetu centralnego, 
potwierdza istniejący itd .“ z dodatkiem, iż dla 
lla  wzmocnienia go wybiera tylu a tylu człon­
ków. Taką samą uchwałę powziął zjazd tera 
ŹMejszy. Ale stańczykowstwo pragnęłoby, aby 
ustępujący posłowie kierowali wyborami i mogli 
zabezpieczyć sobie ponowny w ybór! To jest 
punkt sporny całej tej sprawy.

Korespondent Czasu podnosi, iż tylko 15 
kartek oddano przy głosowania na komisję. 
Prawda, bo to się działo u połnocy, kiedy już 
część wyszła z sali. Uchwała zaś wyboru ko­
misji regulaminowej zapadła jeszcze w pełnem 
zgromadzeniu wszystkiemi głosami przeciw 
czterem.

kandydowania pp. Hausnera Ottona i dr. Wol­
skiego Ludwika, pierwszego jednogłośnie, a dru­
giego 18 głosami przeciwko 3. Były wnioski, 
aby obu kandydatów nie wzywać nawet do skła­
dania wyznań politycznej wiary, ale wprost 
przedstawić do wyboru Ale wnioski te uchylo­
no prawie jednogłośnie, juko uchybiające po­
wszechnie przyjętej, a u nas szczególnie pożą­
danej zasadzie, by kandydaci stawali przed wy­
borcami osobiście. Naznaczenie terminu walnego 
zgromadzenia wyborców, na którem kandydaci 
mają wystąpić, pozostawiono przewodnictwu z 
poleceniem, aby ze względu osobliwie na pro­
wincję nastąpiło to jak najprędzej. Prawdopodo­
bnie walne zgromadzenie zwołane będzie na 
wtorek lub środę przyszłego tygodnia (17. lub 
18. b. m.) Postawienie tych dwóch kandydatur 
nie wyklucza wystąpienia innych z grona wy­
borców Swobodę tę komitet wyraźnie zastrzegł, 
jak to się zresztą samo przez się rozumie.

Komitet wykonawczy dla miasta Lwowa ze­
brawszy się wczoraj, wybrał przewodniczącym 
p. Wacława D ą b r o w s k i e g o ,  a zastępcą je­
go dr. Radziszewskiego. P. Dąbrowski odmówjł 
przyjęcia wyboru z powodu blizkiego wyjazdu, 
i objął przewodnictwo tylko na pierwszem po- 
siedzenin. Dr. Opolski zrzekł się udziału w ko­
mitecie dla braku czasu. Na sekretarzy powo­
łano pp. Błotnickiego i Goldmana. Po długiej 
rozprawie uchwalono jednogłośnie, zawezwać dó

Sprawozdanie zjazdu delegatów dla wiado­
mość? członków tegoż wygotowane.

Zjazd delegatów ze wschodniej części kraju 
odbył się we Lwowie dnia 8 . czerwca 1879.

Obecni byli prócz członków centralnego ko­
mitetu przedwyburczngo następujący delegaci:

Z obwodu lwowskiego Berhard Karol, Meru- 
nowicz Teofil, br. Russocki Włodz., z miasta 
Lwowa dr. Goldman Bernard, Młocki Alfred, 
Rewakowicz Henryk, z obwodu Samborskiego 
Janko Henryk, Hausner Otton, Lang Jan, ze 
stryjskiego br. Brunicki Józef, Zatwarnicki Zy­
gmunt, z brzeżańskiego Ujejski Bronisław, Bo­
rowski Michał, Dobrzański Maksymilian, z żół­
kiewskiego NabJik, W aigart Eug., Łoś August- 
Beizerowicz Józef, Strzelecki, z przemyskiego 
hr. Krukowiecki Aleksander i hr. Michałowski 
Stanisław, z kołomyjskiego dr. Trachtenberg. 
Jasiński Franciszek, br. Capri, z tarnopolskiego 
hr. Koziebrodzki Szczęsny, dr. Koźmiński, Olek- 
siuk, ze stanisławowskiego Brykczyński Stani­
sław, Fischler, Starzewski Wł., ze sanockiego 
Słonecki Zenon, Kraiński Edmund. ?e zagaje­
niu zgromadzenia przez prezesa komitetu cen­
tralnego ks. Jerzego Czartoryskiego o godzinie 
1 0 . przedpołudniem wybrano tegoż przez akla­
mację przewodniczącym zjazdu. Uchwały po­
wzięte następujące:

I. Sprawozdanie komitetu centralnego 
przedwyborczego ze swych czynności i z dotych­
czasowych postępów organizacji przedwyborczej 
przyjmuje się do wiadomości.

II. a) Inicjatywę w stawianiu kandydatów 
zostawia się w gminach wiejskich komitetom 
powiatowym, a w gminach miejskich komitetom 
miejskim, które mają porozumieć się pomiędzy 
sobą co do postawionego wspólnego kandydata 
na okręg wyborczy i przedstawić go komitetowi 
centralnemu.

Porozumienie to ma nastąpić przez komi­
tety okręgowe albo w braku tychże przez dele­
gatów komitetów powiatowych.

b) Gdyby porozumienie co do kandydata nie 
przyszło do skutku, w takim razie we wszyst­
kich okręgach gmin wiejskich i w zagrożonych 
okręgach miejskich rozstrzyga komitet centralny.

IV. Do ułożenia projektu regulaminu wy­
borczego, obowiązującego przez całv czae wy­
borczy i do przedstawienia tegoż projektu pod 
uchwałę zjazdr^delegatów, w pewnym oznaczo­
nym czasie po przeprowadzeniu wyborów, ma 
być komisja z 1 0  członkow wybraną.

Do tej komisji wybrano p p .: Grossa Piotra, 
Brykczyńskiego Stanisł., Hausnera Ottona. Do­
brzańskiego Jana, Madejskiego Marcelego, Młoc- 
kiego Alfreda, Romano wieża Tad., Rayskiego 
Tom., Skałkowskiego Tad., Goldmana Bernarda.

Komisja rozeszle wydrukowany projekt, re­
gulaminu członkom zjazdu, następnie przedłoży 
ten projekt zjazdowi delegatów umyślnie na ten 
cel najdalej w 3 miesiące po dokonanych 'wybo­
rach przez przewodniczącego komisji zwołanemu.

Dr. Madejski oświadczył, że wyboru do tej 
komisji nie przyjmuje.

V. Zatwierdzając dotychczas urzędujący ko­
mitet przedwyborczy dla wschodnich obwedow 
Galicji, uchwalił zjazd uzupełuić go wyborem 
nowych sześciu członków, i jako aakieh wybrał 
pp. Młockiego Alfreda, Hausnera Ottona, dr. 
Rayskiego Tomasza, dr. Skałkowskiego Tadeu­
sza, dr. Goldmana Bernarda i dr. Semilskiego 
Teobalda.

VI. Ustanowiono komisję redakcyjną, do 
której weszli pp. Dobrzański Jan, Goldman Ber­
nard, Romanowicz Tadeusz i Zuker Filip.

Ta komisja ma ułożyć sprawozdanie zjazdu 
delegatów, które obejmować będzie zapadłe u- 
chwały, a wobec tego, że rozprawy zjazdu są 
ściśle poufne, zarazem osądzi ostatecznie, co z 
tych uchwał się do ogłoszenia nadaje.

Według uchwały komisji, postanowienia tre­

ści finansowej (ad III.) d o  o g ł o s z e n i a  p u ­
b l i c z n e g o  n i e  s ą  p r z e z n a c z o n e .

C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y b o r ­
c z y  wzywa uprzejmie wszystkie komitety po­
wiatowe i miejskie, ażeby ukonstytuowawszy 
się niezwłoczuid do ocenienia możliwych kan­
dydatur przystąpiły, i o tem j a k  n a j s p i e -  
s z n i ej  komitet centralny zawiadomiły.

Zwłoka staje się szkodliwą.
We Lwowie dnia 1 1 . czerwca 1879.

J . Czartoryski, przewodniczący.

M o s k w a .
(Proces połowiewa.)

Dnia 7. czerwca o godzinie 11. minut 1 0 . 
otworzyło się posiedzenie sądu. Prezydentem sądu 
jest ks. Urusów, dyrektor II. kancelarji caiskiej. 
członkami tajni radcy dworu A baza, Zamia- 
tuin, Delanów; senatorowie Czernoglazów, Poie- 
nów, Kowalewskij i Szamszyn. Prokuratorem jest 
minister sprawiedliwości Nabobów. Obrońcą zaś 
mianowany z urzędu adwokat Turczaninów.

Po wprowadzeniu oskarżonego rozpoczyna 
się sprawdzenie jego osobistości.

P r z e w. Oskarżony niech n am powie swo­
je imię, nazwisko, imię ojca, swój stan i re- 
ligię.

O s k. Nazywam się Aleksander Konstanty 
Sułowiew, jestem szlachcicem, byłem sekreta­
rzem kolegialnym, n am lat 33, odebrałem chrzest 
w cerkwi prawosławnej, do żadnej nie przyzna­
ję się religii.

P r e z e s .  Nie pytam pana o jego osooiste 
zasady co do religii. Powiedz mi pan, gdzieś 
pan mieszkał ?

O s k. Na Kamiennym Ostrowie u ro iziny. 
Żadnego stałego zatrudnienia nie miałem. Wrę­
czono mi kopię aktu oskarżenia.

P r e z e s .  Panie sekretarzu, proszę przeczy­
tać spis wezwanych do rozprawy świadków.

Sekretarz czyta spis i okazuje się, że wez­
wano 16, a z tych stawiło się tylko 13. Trzej 
zaś złożyli oświadczenia, że zajęcia urzędowe 
nie dozwoliły im stanąć do rozprawy, Prokura­
tor, obrońca i trybunał ośw.adczają, że pomimo 
niestawienia się tych trzech świadków, możua 
przystąpić do rozprawy. Rozpoczyna się tedy 
czytanie aktu oskarżenia. Akt Len zawiera szcze­
gółowy opis zamachu. Naturalnie, że tłumaczyć 
go nie warto. Opisuje on bowiem rzeczy dość 
znane naszym czytelnikom, ale tak szczegółowo, 
z taką drobiazgowością oblicza, ile kroków car 
zrobił na tej ulicy, a ile na owej, że przytocze­
niem tego aktu znudzilibyśmy tylko naszych 
czytelników. Podnieść jednak wypada chińską 
stylistykę tego dokumenta. „Dma 2 . kwietnia 
br. — opiewa ten dokament azjatycki — najja­
śniejszy car r a c z y ł  wyjść na przechadzkę, i 
r a c z y ł  skierować swe carskie kroki w ulicę 
Milionową itd., i r a c z y ł  przejść po niej tyle 
to kroków itd., i r a c z y ł  zawrócić się na ta­
ką to ulicę itd. “, i r a c z y ł  w końcu dostać ku­
lą w żelazną koszulkę, którą carskie jego ciało 
r a c z y ł o  się pokryć.

W pierwszym protokole, spisanym zaraz po 
ujęciu Sołowiewa, tenże przyznał się do winy i 
zezual, że do zamachn skłoniły go zasady, sze­
rzone przez socjalistycznych rewolucjonistów. On 
i jego atronnictwo nie uznaje za wystarczający 
obecny ustrój państwowy i społeczny i potępia 
niesprawiedliwy podział kapitału i pracy. Po­
nieważ mniejszość dóbr cywilizacji używa na 
niekorzyść większości pracującej, należy przeto 
zmusić ją gwałtem do zniesienk niesprawiedli­
wych jej przywilejów. Z powodu tego wypowie­
dzianą została wojna rządowi. „Jesteśmy nie­
przyjaciółmi rządu, nieprzyjaciółmi cara.“ Da­
wniej nie miał Solowiew myśli zamordowania 
cara, przyszła mu ona później w czasie, j a t  wy­
dane zostały rozporządzenia policyjne po zama­
chu na Drentelena. Zamiar zamordowania cara 
powziął on sam, bez wspólników. Od początku 
wielkiego postu wychodził zawsze z rewolwerem. 
Otrzymał go on od jednego z przyjaciół, noszą­
cego przydomek Fjatka, nosił rewolwer w oso­
bnej kieszeni, w tym celu sporządzonej w spo­
dniach i paletocie. W piątek, przed zamachem, 
nocował u rodziców, którym oświadczył, że wy 
jeżdżą do Moskwy, dokąd jednak nie pojechał} 
ale noc z piątku na sobotę spędził u kochanki, 
której nazwiska, nie wymienił. W nocy z soboty 
na niedzielę był u znajomej sobie rodziny Bo" 
gdanowiczów. W niedzielę wałęsał się po uli­
cach i po lokalach piwa, nocą poszedł z pewną 
uliczną kobietą z Prospektu Newskiego do jej 
mieszkania, zkąd odszedł o godzinie ósmej rano. 
O godz 1 0 . wykonał zamach. Uważał on, że 
car często odbywał rauue spacery. Rewolwer, 
którego Sołowiew uzył, był systemu W eblera.

kupiony podobno przez dr. Weimara dla ja k * 
goś pacjenta na polowanie ua niedźwiedzie v  
r. 1875. Pacjenta tego dr. W. n igiy później » ' 
widział Handlarz broni, u Którego kupiono r j L  
woiwer, zeznał: Kilka dni po kupieniu broni, i) 
przybył doń jakiś nieznajomy po naboje tf jn ę e' 
go rewolweru. Świadek Edward Weifig?* f j j i  | 
handlowy pomocnik poznał Sołowiewa, jako * 
go, który krótko p-zed Wielkanocą r  b kupo 
50 napojów wielkiego kalibru.

Ze śledztwa się okazało, że Sołowiew pod' 
czas swego urzędowania w okręgu Toropezki® 
(Pskowskiej gubernii) zostawał w bliskich stoj 
sunk ach z niejakimś Mikołajem Bogdanowiczem,
Ten ostatni urządził we wsi swej kuźnię, ?  
której zatrudnieni byli socjaliści, w ceiu zbli­
żenia się do ludu, Sołowiew zostawał giównl* 
w ścisłym stosunku do brata Bogdanowicza, 
Jerzego, jednego z najenergiczniejszych działaczy 
socjalistycznych. We wsi Bogdanowicza zgroma­
dzali się często socjaliści, pomiędzy nimi znaj­
dował się także oskarżony o u d z ia ł w zam ordo­
wanie Mezencowa i aresztowany, MichajłoW*
W roku 1876 ożenił się Sołowiew z Kaiarzyi1!] 
Czelicz^w jedynie dla tego, ażeby dać jej ta* 
pod względem moralnym jak materjalnym stal® 
wisko. Od czasu przybycia do Petersburga ży^° 
małżeństwo to w rozłączeniu. Po dwnmiesięe*' 
nym pobycie w stolicy, gdzie Sołowiew pr*e' 
stawał ciągle z członkami stronnictwa rewolu­
cyjnego. udał się na objazd miejscowości w 
Dernii Włodzimirskiej i Nizno - Nowogrodzki^ 
gdzie pracował pod fałszywem nazwiskiem * 
kuźniach, w celu szerzenia propagandy rewolU" 
cyjnej. Później wyjechał w celach agitatorskid' 
do Samary, gdzie również zawiązało się ToW* 
rzystwo rewolucyjne, następnie udał się do gu 
bernii Saratowskiej, gdzie pod fałszywem o*' 
zwiskiem pełnił obowiązki jako pisarz wiejsk1 

W roku 1878 przeniósł się Sołowiew do Peters­
burga, gdzie mieszkał u swych lodziców. Póz?

- i  : i. „ i  z so c jrtl‘'stawał i nadal w ścisłycn stosunkach 
stami, przyczem przynosił do domu zakazau* 
pisma, jak Zemlia i Wolia, w tak dobrym st»* 
nie, jakby co dopiero wyszły były z p >d pra^* 
Sołowiew był także czynnym przy rozszerzafiK 
rewolucyjnych proklamacyj. Z jego czynność 1 

postępowania wnosiła rodzina i znajomi, iż m*®1 

stac w bliskich stosunkach z rewolucyjnym 
mitetem wykonawczym , czego dowodzi j e # 1 
moralny udział w zamachu na Drentelena. Ud1'  
rzającem jest i to, że Sołowiew, choc.aż nie 
siadał żadnych środków do życia, wyda W8* 
znaczne sumy i mógł sobie kupić dość koszt'1'  
wny rewolwer i t. d. Akt oskarżenia wyprow*' 
wadza z tad wniosek, ze Domi^dzy zamach®1* 
Sołowiewa a zbrodniczem Towarzystwem re^®' 
lucyjnem istniał z Wiązek. (Dok. n
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Rozprawa poczyna się o 7,10. Swi»d*£ 
Władysław C h r z a n o w s k i  obecnie urzędu18 

banku włościańskiego, był od lutego 1875W 
marca 1876 urzędnikiem buchhalterycznym T°' 
warzystwa, i hrowadził księgę główną tudzie* 
kasową. Pod nieobecność Papiusa funkcjonoW8- 
jako kasjer. Pod przysięgą zeznaje: Przy szkoń' 
trowaniu kasy byłem tylko raz, lecz nie hrał^L; 
w niam udziału. Delegatom do Wiednia poday
la z  ł» asygnatg  kuiait»r,u wykonawczego a.uUG
a później bez asygnacji 1 2 . 0 0 0  złr., co w y k i# tf 
Groman. Wypłatę tę. zaciągnięto do ksiąg J
piero po powrocie delegatów z Wiednia. 
księdze jest pozycja 19.500 złr. P ieniądz 
zostały wysłane po za plecyma Rady zaw iadu j, 
czej do Wiednia. Po nowiórnym powrocie C*v 
meryńskiego i Pisarczuka z Wiednia. Drzy8Zf"  
Czemeryński i Ławrowski do mnie, du itóM , 
biura, i kazali mi wpisać iż Czemeryński, 
sarczuk i Ławrowski złożyli udz.ały w 
nych kwotach. Kazano mi na rzecz ich za^ I  
dytować przyznane im remuneracje. Wyst#y[ 
łem dla nich książeczki udziałowe. Gay P16/-*' 
szy artykuł pojawił się w Dzienniku 
Ławrowski kazał mi wyjąć z księgi te 
na których te pozycje były wpisane, a WP1?... 
je do innej książki. Księgę z wyciętemi k u ,iJ 
mi zabrał Ławrowski, i widziałem ją potem ' 
stoliku Czemerynskiugo, Polecenie do kon>^ 
n ia  takiego było pisemne.

C z e m e r y ń s k i .  Powiedziałem już , uj 
Chrzanowski mylnie zrozumiał poleceni 

Ja mu nie drwalem rozkazu do wycinania 
tek , tylko Ławrowski kazał mu mylnie i 
gnięte cytry zastorrować. Nigdy nie mięsZ** 
się do rachunkowości. ,

C h r z a n o w s k i .  Ja  otrzymałem odJil, 
wrowskiego polecenie do wycięcia kartek. 
i i e »  mojem, jc  zaciągnąłem cyfry dobrzi

te
ł>c
a:

p a n

zt
ki

»t
Hu
Od
W,

J-.»k
, o

■cz
mi

■M,

i"
Ur
Wj
z®
ko
**
by
*zi
Pr<
kr,

wa
Się

Oli
St{
W

— Ale koguż to mam zaszczyt witać ? spy­
ta ł miecznik.

— Jestem towarzyszem piatyhorskim, co 
możesz w&szmość poznać po moim mundurze.

Ta rozpiął opończę i pokazał bogaty swój 
mundur.

— A nazywam się Jan Chityński. Je­
stem rodzonym bratem synowej waćpana.

— Mojej synowej? Ja żadnej synowej nie 
mam.

— Jakto? a przecież wiadomo iai, że syn 
wasz Dymitr, przed czteroma dniami przywiódł 
tu do was siostrę moją, Magdalenę Chityńską, 
którą poślubił.

— Co? ten ło tr! ten włóczęga! ten bandy­
ta, ten wyrodek i krzyknął okropnym głosem 
pan miecznik. Przyszedł on tu wprawdzie z ja ­
kąś niewiastą co się z nim po świtcie włóczy. 
Ale koz jem  to łajdactwo przepędzić!

Zaćmiło się Jasiowi w oczach, porwał za 
rękojeść swego pałasza, lecz zaraz opamiętaw­
szy się, rzekł tłumiąc gniew swój :

— Dziwi mnie to, że waszmuść takich wy­
razów używasz ua własną krew swoją! Ale w 
tem ganić go niemam prawa, że zaś waćpan 
m iesza,z do tych obelg i siostrę moją, mam w 
tem całą słuszność waćpaLn nieprzepuścić i na­
wet ] omścić krzywdę jej zadaną. Chcę pomścić 
razem tę zakałę, jaką syn waszeci mojemu przy­
niósł domowi, ł tcząc się mimo naszej wiedzy i 
woli z córką ludzi uczci wych i nieskalanej ni- 
czem rodziny.

Na te słowa w głos się zaśmiał miecznik.
— A to rzecz ciekawa do stu katów. Więc 

do mnie waść się czepiasz za to, ze mam łotra 
syna, którego dawno się wyrzekłem? Źe ten, 
licho jakieś zrobił, o kiór^m nawet niewiem, 
ja  mam za to odpowiadać? A ja  waszmuści 
krótko powiem, że ani o tym wyrodku, ani o 
jego żadnych sprawach wiedzieć nie chcę. Boć 
i jego już nie znam, i sądownie wyrz< kłem się 
go dawno.

(C. d. n.)

Słowko w kwestji sztuki
i  je j m ecenasów  u uas.

Ze wszech stron prawie dochodzą głosy i skar­
gi, wołania : „Utrzymujmy polską sztukę*. — Ma­
larstwo polskie i to szczególnie polskie w osta­
tnich czasach tak szerokie naznaczyło sobie grani­
ce, tak obszerne pole roztoczyło ukazując światu 
nasze kolosalne ta ie u ta , iż ,nimowoli rodzi 
fcie pytanie, dlaczego głos ten o ntrzymanie sztuki 
polskiej odzywa się wówczas właśnie, gdy sztuka 
nasza stoi na kulminacyjnym punkcie swojego roz­
woju, gdy ze WBzeo.h stron odzywają się o niej 
hymny jednogłośnego uwielbienia. Rzeczywiście na 
pozór zdawać by się mogio, że głosy te pochodzą 
z ust ludzi, Co zwykli na świat pessj mistycznie 
się zapatrywać. A jednak one w same? rzeczy 
mają wielką słuszność i są wynikiem myśli głęh- 
szei. spoglądającej dalej w przyszłość.

Czem jes t dzisiaj polskie malarstwo i dlaczego 
jest tem. czem je s t?  Oto pytanie, które przede 
wszystkiem każdemu nasunąć się musi, kto chce 
wniknąć w przyczyny tego nienaturalnego, — żel 
się tak wyrazimy — rozwojn polskiej BZtuki w 
ostatnich czasach. Naród nasz pozbawiony' polity­
cznego byru musiał się w sobie więcej skupić. 
MyJ! jego narodowa skuta, spotęgowała się, a 
prodnktem tej potęgi była pleśń poety i dzie­
ło mistrza. Te pieśni, te dzieła rodziła miłość oj­
czyzny czyniąi. 'je arcydziełami z nastrojem ducha 
wyższym, z polotem myśli, k tóra  właśnie nadawała 
jej ten narodowy polski charakter. Pod wpływem 
Jej tw orzy1 Matejko swojego „Rejtana*, Siemiradz­
ki „{Świeczniki chrześciaństwa*, które niczetn in- 
nem nie są. jak  historjozoficzną allegorją męczeń­
stw a naszego narodn, G rottger swoją „W arszawę*, 
„Polonię*, „Lituanikę* i „W ojną*.

Te dzieła nadały naszemu malarstwu rozgłos, 
zmusiły ogół do uznania jego narodowego charakte­
ru  i tym sposobem stw orzyły dotąd nieznaną w 
sztuce szkołę polskiego m alarstwa. Naród, któremu 
aie pozwolono orężem p.-aw swoich popierać, zna­
lazł inną drogę dowodzenia żywotności, niespoży­
tego swoji go ducha, drogę równie wiele mówiącą 
J ik  bagnet powstańca, & nią zostałs sztuka. Jak  dziel­
nie spełniła oua (Woje agitator skie zadanie przy­

pominać nie potrzeba. F to  zna dzisiaj dziennik 
choćby najbardziej polakożerczy, któryby przed te- 
mf produkcjami polskiej sztuki głowy nie cbylil, 
potęgi polskiego geniusza i ducha nie uznał? Ba­
gnet mógł zaiszczyć siłę m&terjalną, duBzy zamor 
dować nie potrafił! Nie przekroczymy przeto praw­
dy twierdząc, iż ta  pieśń polska w pierwszej linii, 
to dzieło sztuki w drugiej' ocaliły nas przed za tra ­
ceniem, były niejako barykadą przed szerzącym się 
z dniem każdym kosmonolityzuiem na swiecie.

Drugie się teraz rodzi pytanie, czy stan ten
ak błogosławiony w swych skutkach dlago trwać

może i czy sam pozostawiony bez poparcia narodu 
| wobec twardveh warnnków życia ostać się i dzia­
łać skutecznie nadal jest w stanie? Pewnikiem jest 
niepotrzebnjącym żadnego dowodzenia, że sztuką 
zajmować się, a raczej protegować takową mogą 

i tylko ludzie posiaiajacy majątek. Mecenasów sztnki 
kraj nasz mógłby bardzo wielu posiadać, bo bar­
dzo wielu posiada ludzi bogatych. Że jednak ludzi 
popierających sztnkę niema, to również jest faktem. 
Czyż dawno czytaliśmy oświadczenie publiczne je ­
dnego z milionowych hrabiów, który mocno żało­
wał, iż nie jest w stanie nabyć płótna Matejki i 
nabyć go musiał wedle jego zdania aż spekulant? 
Czyż nabycie „Unii lubelskiej" przez kraj staic sie. 
skutkiem dobrej woli tychże mecenasów ? Bynaj­
mniej. Grosz na mą dawali ci, co najmniej dawać 
mogli —  biedacy. P rasa nasza z jednej pary na­
bytej ne wystawie butów dla muzeum przemysło­
wego we Lwowi* uczyniła fakt takiego znaczenia, 
iż nabywcę podniosła do godności dobroczyń :y i 
mecenasa, wówczas gdy na zachętę do nabycia dzieł 
sztuki jakoś nie mogła i nie może znaleźć słów go­
rących. Ogólna anatja tak zwanych mecenasów sztu­
ki sprawiła, iż r  ̂ potężniejsze utwory polskiego 
pędzla zostały dotąd w posiadaniu ich twórców. 
O zaradzeniu temu nik t nie myślał i myśleć 
nie chciał.

Ztąd powstało, iż wielka ilość dzieł sztuki 
najbardziej nas Obchodzących zginęła po za grani­
cami krajn, zmarnowała się ila*nas. Ten i ów zna­
wca, hrabia am rtor, czy dyletant, tak  piękne pisze 
recenzje w przeglądach Krytycznych i nie kryty­
cznych, tak umiejętnie umie wyszukać wady dane­
go utworu, iż w podziw wprowadza Czytających 
prostaczków, tak  serdecznie m  ..lewa nad Bpeknla- 
cyjnemi zamiarami uczciwego bankiera, który na­

był obraz mistrza, iż podziwiać należy jego wyso­
ką szlachetność i pojęcie obywatelskich obuwiązków. 
Ale gdy można zaradzić czynem grożącemu złemu, 
tam pan hrabia i krytyk chowa się w my t r ą  jamę 
1 aui go widać.

Jak  jr.z powiedzieliśmy, sztnka polska stanęła 
na tej wyżynie, na jakiej dzisiaj Btoi, jedynie przez 
wysoki swój' nastrój i zrozumienie swojego posłan­
nictwa. Posłannictwo to z natury  swej zamkuęło 
dla wielu obrazów d~ogę po sa koi don moskiew 
ski-. Myśl żywotności narodowego ducha, epizod z 
jegc bo h ate rsk ich  dziejów , f a k ta  z hlstorj'1 dowo­
dzące, żeśmy się praw swoich nie zrzekli, stano­
wiące treść wieln obrazów' naszych malarzy, były i 
są dostatecznym powodem, aby im po za kordon 
wstępu wzbroniono, i oo zatem idzie z konieczno­
ści twórcy takowych albo liczyć muszą na nabycie 
dzieł sw ych w Galicji i W . ks, Poznańskiem, albo 
raz na zawsze zrezykować z wynagroazeiiia za 
mozolną swą pracę Zycie je s t życiem, domaga się 
ono koniecznie praw swoich, jeść każay musi, a 
a rty s ta  pod tym wzelędem aie je s t wyjątkową isto­
tą !  Obraz jest jego aarobkiem, choć wlewa w nie­
go ducha. Jeśli go więc nib sprzeda, to rzucić się 
musi aa drogę inną, k tóra mu da zarobek. A choć 
ł f o j  ńowi nie szkodzi, korzyści mn przynieść me 
może i nie przynosi. Ton wzrost w kierunku szko­
ły polsóiej, malarstwa, jeśli stan obecny apatji 
moznycu wobec tego działu produkcyj4 narodowych 
potrwa dalej, musi zwrócić pracujących artystów  z 
drogi, jaka ich w ogólno europejskiej wyróżniła 
sztuce, a tem samem musi zatracić jęj lndywidual- 
ny specyficznie polski charakter.

Trzeba to przyznać, iż cokolwiek nosi ne 
ble piętno tego charakteru i cokolwiek nikczemna 
straż moskiewska przepnści, Warszawa natychmiast 
nabywa. Ua mniejszych i większych obrazów Ma­
tejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kozakiewicza, Ger­
sona, Małeckiego i innych w krajn pozostało, dzięki 
Warszawie ? Obliczmy, ile ich nabyto w Galicji i 
Księstwie. Gdzie się to podziewają owi wielcy 
stróze patrjotyzmu, owi heroldowie głośni pracy or­
ganicznej, owi jedynie zasłużeni, jedynie rozumni, 
jedynie patrjotyczni i jeuynie w Galicji zamożni 
protektorowie kierunku, mający za godło stańczy­
kowską czapkę. A. m panowie, u  w&sae pole, tn 
pokażcie, ja t  umiecie cenić pracę dla narodu. Jak 
czynem się okazuje ten wysoki, wasi po lity u ay

kierunek i patrjctyzm  ? W y ratujcie choć p"A 
sztukę, kiedy nic iunego niestety ratować m e ^ r j  
cie. Idzcki śladami tych, którzy choó nie wieU 
gą, jednak działają w swoim Biciupłym zakr® 
Praca ich nie piwa i nie obrznea błotem przes®^ 
ści ł tradycji, której wy przedstawicielami się ^  
nicie. Szukajcie przykłada po za kordonem. ~ 
rżyjcie chociaż z la t kilku ostatnich sprawozd*^. 
Towarzystwa sztuk pięknych w W arszawie i 
wnajcle. Gdzie naoyto Iwana groźnego katejKl ^  
w W arszawie. Gdzie nabyte Roz»alewiczu 
„w kaźni*? w W arszawie. Gazie kupuj., 
kiego? w W arszawie. Gdzie „Grnnwaid ? 
szawie. Jednem słowem czynią oo mogą, a nD 
gą wiele. Oglądając się na was, panowie, z 
taniem. co w j dla tej Dolskiej czynicie Kfi f  
czy ją  ratujecie, aoy nie zamarła i na 
zwróciła się drogi ? Odwiedzić pracownię, •^uo" 

mzję choćby znaKomitą, wygłosić tysiące • M
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loinycb frazesów, to jeszeze me znaczy być 
nem patrjotyzmu Targować p.'zez lat par< * 0j,kt 
u artys-y , to jeszcze nie z tuczy dac mu 
życia i pracowania dla narodu. Na tem polr CafC 
narodowej sznkamy w»s uaremme, p a tr z y ć  ^  
nam przykładem swoim nie zaświecicie ? 
jednak nie ma, choć naród do was woła • »tt 
majcie i ratujcie polska sztukę.* $

Słówko josreze ao jedynie działającym* n ‘ jj, 
nr sów sztuki w Galicji Towarzystw srtuk  
które — te  smutkiem wyznać to przychodził *1 
bywaniu dzieł sztuki kierują się nie tym 
którym kierować się powinny, ale s AJtfh 
tekcją i tym podobnemi anormalne*11 czynm*
W braku możnych mecenasów ,
stwa winny wspierać przedewszy**|f,em * P 
żnie dzieła sztuki, w Ltorych polska prz '̂
żme się manifestuje, a tym sposobem i wtedy i ^  
doniero odpowiedzą godnie 8 °Jeniu zadanit ^r. 
miętać wiuny, że to warzy8 -wa ^aduniem nie J 
ndzielanie pomocy d o b ro c zy n n  ręką, ale ar*® ^  
nie i pielęgnowanie tego, co stanowi chlubę 
w oczach całej Europy- ^

WarBzawa. Kwiecień 30. r. 1879.
Szaraczek.
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ale Rady zawiadowczej przyznającej pa-
Czemeryńskiemu i Pisarczukowi remune- 

e> Pan Czemeryński żądał cdemnie wkrótce 
słowa honoru na to , że nikomu nic n ie 1 

o całem zajściu, bo będzie jeszcze wię- 
takich „przeprowadzeń11 książkowych. 
P r o k u r a t o r .  Powiedz mi pan pod przy- 

czy książkowanie w Towarzystwie było 
^Widłowe czy nie ? Ś w i a d e k .  Było prawi- 

tylko że mało rubryk było do wpisywa- 
Jńńa i zwróciłem na to uwagę pana Ławrow- 

e6 o. Powiedział mi : „to później". 
P r z e w o d n i c z ą c y .  Pan Chrzanowski 

r®°staje więc przy tein, że pozycje kwestjono- 
SL1*? były przez niego dobrze zaciągnięte.

1 d e k. Tak jest.
^  Świadek odchodzi z tern, że będzie powtór- 

r £ eZWdUy ^on r̂ontacj 1 1 Panein P,a"
P r o k u r a t o r  żąda odczytania tu artyku- 

w ’ dziennika Pohkicgo, w których krytykowano 
ę^ ń ero w an ie  panów Czemeryńskiego i Pisar- 

4  Obrońca S t r o m e n g e r  sprzeciwia się

2- .  P r o k u r a t o r .  Artykuły te zostają w 
ł2ku z zeznaniem pana Chrzanowskiego.

Ui rrybunał odkłada czytanie aż do przesłu- 
Ławrowskiego.
Świadek M a r c i n k o w s k i  Władysław, 1. 

bod Z011aty> zajęty przy likwidacji Towarzystwa, 
Uia p, zysi(lgĄ zeznaje: Wstąpiłem do urzędowa­
li. w marcu 1875, mianowicie jako dyrektor 
j r  w Przemyślu. W sierpniu przybyłem do 
nr ^ a  w charakterze pomocnika buchhalterji. 
^  8tyczniu r. 1876 zostałem likwidatorem. Pro- 

ziłem z początku księgi kapitału zakłado- 
Pis^°’ * kon to wałem dzienniki ajencyjne. Z ust 
pr arczuka dowiedziałem się, że „będą miliony11, 
k ie/ ^ypisywaniu listów zastawnych na blan­
k a / • m' ałein raz udział. Opiewały one na 
^  ^ ska herbów polskich — tak polecił p. Cze- 

Nikt przeciwko temu wątpliwości nie

legowanego miejskiego, który dodatkowo nazna­
czony i ogłoszony będzie, sąd krajowy krakow­
ski co do powyższych z okręgu swego wyłączo­
nych sądów powiatowych, jakoteż dotychczaso­
wy sąd powiatowy w Wadowicach, zaniechać 
mają swych czynności urzędowych.

Niniejsze rozporządzenie nie narusza wła­
ściwości sądu krajowego we Lwowie jako wła­
dzy tabularnej, i sądu krajowego w Krakowie 
jako władzy górniczej.

O laser w. r.

w i  . • urzeciwnu icuiu w ^ipnw usoi me
* a ° s i ł .  Listy te miały iść do Wiednia. Przy 
J ^ W ia n in  nie było mowy o tera czy te listy 
don P°krycie. Pierwsze pożyczki hipoteczne 
tyPler° później były w księgach, mianowicie 
Uo^ n i u ,  wciągane do ksiąg. Listy wystawio- 
rek prze^tem. Bidy Sadowski obejmywał dy- 
ńyph^i -T  kyty  Juz niedobory. Z przedkłada­
l i  ^“ nnsów surowych Sadowski musiał wie- 

eó 0 tem. Z własnego przekonania niewiem o tern. 
, ®aaowskl miał zawsze nadzieję, że wydobędzie 

*Jc ”SZe'. książkowanie było niewyraźne —  z po­
ło  (ks^ * kowych bez allegatów, nie można było 

’znao, co one wyrażają. Przed walnem zgroma- 
ftniem była raz mo\ęa pomiędzy Sadowskim, Ław- 
i! * bncŁhalterem> czy wykazać niedobór czy 

,AJentom polecono udziały wpisywać jako 
, kładki oszczędności. Na walnem zgromadzeniu by- 

jako słuchacz, ale na listę obecnych wpisano 
^óch panów, którzy ani na udział ani na fundnsz 

rezerwowy nic nie wpłacili. Nie wiem z czyjego to 
klecenia się stało. (Deklaracja Onyszkiewicza je s t

P. Pini wyłuszczał na walnem zgromadzeniu, 
?e nadzieje poprawy Towarzystwa, jeżeli udziały 
£ęd% wpłacone. Nie mogę sobie jednak przypomnąć, 
zy mówił o wyczerpaniu ndziałów i funduszu re ­

j s o w e g o .  Radcy zawiadowczy wiedzieli o złym 
auie Towarzystwa. Ja  sam mówiłem Bałntowtkie- 

0/  a te.m‘ 0n pocieszał się nadzieją. W końcu — 
^  drugiej połowy r. 1877 — nie „chciał1 podpDy- 

*• asygnat, ani książeczek wkładkowych. Sadow- 
0 * sam ,Je podpisywał i mówił urzędnikom, aby 
a nBU1KiniC. n' 6 WsPonlinali, przed członkami Rady, 
czt -S ■ i0 Przed Bałntowskim, który miał zna- 

uejsze kwoty do żądania od Towarzystwa, i upo­
r a ł  się, a tymczasem były inne wypłaty. W sku- 
* anonsów ogłaszanych do samego końca wpły- 

. Rly wkładki oszczędnościowe — między innerui 
^adies złożył 3.000 złr. za 14-dniowem wypowie- 
n*e»iem. Zwrócono mu tylko 1.000. Słyszeliśmy — 

Sędnicy, że na ostatniem zgromadzeniu Rady za- 
t  adowczej żądał p. Burzyński likwidacji, ale dy- 
k o \^a -Przedstawila rzecz, iż właśnie toczą się ro- 
«ki aU*a Z ban^ em rzymskim przez p. Orzechów 
b y łS°' Docńody były tak szczupłe — i i  ani myśli 
szt° ° pokrl 'waai,:l wydatków na administrację ko- 

°Wną. w e Lwowie niewypłacanie wkładek, a na 
locji niedotrzymywanie obietnic podkopywało

°Wną. Wg Lwowie niewypłacanie wkładek, a na 
kr°d DĈ  “ledotrzymywanie obietnic podkopywało 
Bkł J t iT?Warzy8twa. Sami urzędnicy mnsieli nieraz 
v/n.T7 v t Da wypłatę stronom. Mnie winne To­
się do konkZ° 8tal° 2 '6° °  Złr-’ Z kt6remi zS!’osiłem

(lli™^0zp01^  zeaie c> k. ministerstwa sprawie- 
sta/n -1 z. (ima 27> maja 1879 r. względem u- 

flowiema sądu obwodowego w Wadowicach
w 1 Wie, Galicji 1 Lodomerji.

Ma «■ s najwyższego zezwolenia ustana- 
na zasa<izie ustawy z d. 26. kwietnia 
G2i 11' P- w okręgu sądu krajowego 

dla powiatów sądowych:
J,®rdąuów, Kalwarja, Kęty, 

§ * o w , Milówka, Myślenice, Oświęcim, Siemień, 
waiiowice i Żywiec, wyłączonych z okręgu są. 

krajowego krakowskiego, sąd obwodowy ;
8l8dzibą w \^ adowicach 
i Sąd ten wykonywać będzie w okręgu swo- 
lIa takie sądownictwo w sprawach handlowych.

m iasta  W adowic i okolicy, obejmującej 
«becny pow iat sadowy wadowicki, u stan aw ia  się  

spraw ow ania czynności cywilnych i karnych, 
należących do dotychczasowego sądu pow iatow e 
Jn  pow iatow y delegowany miejski w W a 

Wicach, znosząc zarazem  dotychczasow y sąd 
5  Wiato wy W W adow icach.
^  £ dniem rozpoczęcia czynności urzędowej

iscowa i zanuei
Pnia 11. czerwca.

T e a t r .  W czorajsze przedstawienie „Uliczni­
ka Paryzkiego“ zwabiło do teatru dość znaczną 
liczbę osób. Powodem tego była nie tylko ulubiona, 
a zawsze pełna świeżego wdzięku komedja, ale i 
debiut młodej artystk i panny Turczynowiczównej w 
roli tytułowej.

Donosząc przed kilku dniami o jej debiucie w 
roli „Ulicznika" wyraciliśmy przekonanie, że rola 
ta młodej artystce da szerokie pole do popisu. W y­
stęp je j wczorajszy nie zawiódł naszych oczekiwań, 
a uznała to cała publiczność, k tóra debintantkę za­
chęcała po każdej scenie gorącym oklaskiem. Po­
wiadamy zachęcała, bo niechcemy ukrywać, że w 
całości pojęcia roli panny T. były jeszcze niejakie 
braki, co je s t całkiem naturalne, ale z drugiej stro­
ny chętnie przyznamy, że ki;ka berdzo szczęśli­
wych momentów, uczucie i prawda w deklamacji, 
akcentacja odpowiednia i charakterystyka całej po­
staci „Ulicznika" wykazały niemały talent debiu- 
tantki, która w rolach podobnych może mieć za­
wsze powodzenie. Całe przedstawienie poszło gład. 
ko. Publiczność dzięki wybornej grze pani Aszper- 
gerowej, pani German i p. Zboińskiego, bawiła się 
wybornie. Panna Wisnowska i p. Dębicki oddali 
role swe przyzwoicie.

* Dnia 12. czerwca 1879 otw artą zostaje X II. 
doroczna wystawa dzieł sztuki w auli szkoły poli­
technicznej ulica Leona Sapiehy (Nowy Świat), urzą­
dzona staraniem Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych we Lwowie. W ystawa otw arta codzleń od 
godz. 9. z rana do 7. wieczorem. W stęp kosztuje 
20 ct. Dzieci płacą połowę. W niedziele i dni świą­
teczne kosztnje wstęp bez różnicy wieku 10 ct 
Młodzież szkolna otrzyma bilety zniżone po 10 ct. 
za odbiorem większej ilości naraz i złożeniem go­
tówki. Katalogów drukowanych można dostać w ka­
sie po 6 ct. w. a. Akcjonarjnsze otrzymają bez­
płatnie bilety wstępu, opiewające na ich nazwiska 
za wykazaniem się akcją.

T Donoszą nam, że dnia 14 czerwca 1879 od­
będzie się w sali ratuszowej koncert p. Izydory 
Ostrowskiej, śpiewaczki koloraturowej (sopran), u 
czennicy p. Passy-Cornet. —  Panna Ostrowska wy 
stępowała już z koncertami za granicą i wszędzie 
zyskiwała pochwały.

W zeszłym tygodniu odbył się popis szkoły 
muzycznej p. Ludwika Marka. W popisie tym 
brało udział wiele pianistek znanych już dobrze 
sferom muzycznym naszego miasta, z estrady kon­
certowej. W części więc z tego powodu, że juz 
wiedziano naprzód j.ikie świetne talenta przedstawi 
ta  szkoła w części zaś dla tego, że program po­
pisu obejmował sporo najtrudniejszych utworów li­
teratury fortepianowej i tym sposobem zwykły 
szkoluy popis podnosił do znaczenia artystycznego 
conccrto; publiczność zebrała się tak licznie w sali 
ratuszowej, że literalnie — rzecz można — wy­
pełniła ją  po brzegi. Szkoła p. Marka liczy kilka­
dziesiąt uczennic i składa się z trzech klas czy od­
działów. W  pierwszym wykładają panie Dunin i 
Lachner i p. J . Marek. W  drugim i trzecim sam 
maestro. W  tym też porządku odbywał się popis: 
naprzód występował oddział pierwszy, wśród któ­
rego szczególnie się odznaczyły panny Pawlików', 
Sclienk, Portb i Blasin ; następnie oddział drugi i 
wreszcie drugiego już dnia oddział trzeei, najwyż­
szy. Z drugiego oddziału wyróżnić trzśba kilka 
uczennic prawdziwie utalentow anych, o których 
przyszłości wiele rokować można. Stosuje się to 
przedew'szystkiem do panien Straszyńskiej, Sturdza, 
Lateiner i J . Reich. Nakoniec popis oddziału trz e ­
ciego, klasy przyszłych artystów  i artystek, był 
jnż co się zowie koncertem. Bo naprzód program 
złożony był z samych wielkich utworów, szero­
kiego zakroju, a nadto występowała młodzież, która 
już wyrobiła sobie imię na estradach koncerto­
wych tak w kraju ja k  i nawet zagranicą. P rze­
cież świeżo jeszcze mamy w pamięci te pełne po­
chwał racenzje, jakie w wiedeńskich pismach czyta­
liśmy o koncertach młodziutkiej naszej pianistki, p. 
Majewskiej. P . Douillet odbył niedawno podróż kon­
certową po kraju i wszędzie tak ie  zbierał zasłu­
żone lam y. Panna Lachner znana już jest od la t 
kilku we Lwowie jako wysoce utalentowana a r­
tystka, posiadająca znakomitą technikę. A oprócz 
tych sił pierwszorzędnych, występowało jeszcze kil­
ka innych uczennic z klasy trzeciej, które jeżeli 
dzisiaj jeszcze nie stoją w pierwszym rzędzie, to 
wielce prawdopodobnie za rok lub dwa dopędzą 
swe szczęśliwsze koleżanki. Takie uczennice jak 
pp. W itosławska, Wiercińska, Dzidowska, Wolak, 
Finkel, Tepa a nadewszystko p. K. Reich, byłyby 
chlubą każdej najbogatszej w talenta szkoły.

To też popis ten wywarł i na nas i na wszyst

będzie się w sobotę dnia 14go w sali towarzystwa 
na Strzelnicy miejskiej o godzinie 6. wieczorem 
Uprasza się o liczny współndział członków honoro­
wych i rzeczywistych. Kapela towarzystwa złoży 
dowody swego postępu i grać będzie w ten dzień 
w ogrodzie strzeleckim ; aby dać możność ocenienia 
jej postępów zarząd ogłasza, że wstęp dla wszyst­
kich będzie wolny.

* Nie możemy osądzić jako niefachowi jak  się 
u nas budnją kamienice, ale jak  się walą codzienne 
pokazuje doświadczenie. Od kilku dni, czy to w 
skutek częstych deszczów, czy z innej jakiej przy­
czyny w kilku miejscach oderwały się u domów 
gzemsy i tylko przypadek szczęśliwy ochronił prze­
chodniów od kalectwa. Wczoraj zdarzyło się to u 
kamienicy naprzeciw sklepu p. Schayera, przed kil 
ku dniami zaś zwalił długi pas gzemsu z kamieni­
cy naprzeciw budującego się gmachu sejmowego 
przy ulicy Majerowskiej. Może by dobrze było, aby 
jaka komisja budownicza zwróciła na te wypadki 
swoją uwagę.

kich zgromadzonych w sali miłośników muzyki jak

Gospodarstwo przem. i handel.
W iedeń 9. czerwca. Na dzisiejszy ta rg  przy­

pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 2232. 
Zameldowanych na targ  środowy 239; węgiei- 
skich 1466, niemieckich 4 6 0 ; razem 4397 sztuk 
wołów. Targ był kiepski.

Płacono galicyjskie woły 60 do 62*/, zł., pri­
ma jedna partja  54 zł., bukowińskie —  do — zł., 
węgierskie 60 do 54 zł., prima 55 do 66 zł., nie­
mieckie 61 do 54 zł., prima jedna partja  66 złr. 
Inaczej nie mogło być, ponieważ o 1000 wołów 
było więcej jak  przeszłego tygodnia. Jeżeli na dru­
gi tydzień 4000 wołów przyjdzie, to cena może 
jeszcze spadnąć. Oprócz kontumacyjnych 239 wo­
łów wszystko rozsprzedano, gdyby nie to, że prze­
szłego tygodnia tylko 2500 wołów mieli toby da­
leko gorzej było.

Krzysztofowicz & Schels. 
Lwów dnia 11. czerwca. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. W edług jakości:

Pszenica czerwona od 8 -25 do 9‘— zł., biała 
od 8 25 do 9-— zł., żółta od 8 ‘— do 8 -75 zł., or 
dynama od — — do — 1— zł.—  Żyto od 4'75 do 
5T 0 zł., nowe od — — do — •—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 4-75 do 6’—  zł., pastewny od 4 ‘25 
do 4-50 zł. —  Owies od 4 7 5  do 5 15 zł., nowy 
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od 
6‘—  do 6-50 zł., pastewny od 4 30 do 4-75 zł., 
nowy od — •—  do — ■—  zł. —  W yka od 3-75 do 
do 4-— zł. —  Bób od 8 —  do 8 75 zł. —  Kuku- 
rudza stara  od 4 75 do 51—  zł., nowa od 4'50 
do 4-75 zł. —  Rzepak zimowy od — "— do — •— 
zł., rzepak letni od 1 0 '— do 10’SO z ł . —  Lnianka 
od 9-—  do 9-50 zł. —  Nasienie lniane od 11*— 
do l l -40 zł. Nasienie konopne od —"—  do —  
zi. —  Koniczyna od 30‘—  do 33 '—  zł. —  Kmi­
nek od 29-—  do 32-— zł. —  Anyż od —•—  do 
— •—  zł. —  Anyż płaski od 3 8 '—  do 40 '—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 27-50 zł. Usposobienie 

stalsze.—  W  terminach w miesiącu czerwcu od — •—  
do — •—  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i e n e :
Mdlejsze. — Rzepak jesienny 11'—  zł. 

W a l u t a :  Mark — . —. —  Rubel 1 .1 4 '/,. —
Napoleondor — .— .

fe to  Gaz. Mar. i istat wiadomości.
Otrzymujemy z caratu wiadomość, że były 

proboszcz i dziekan Mińska w parafii Złoto- 
górka, ks. Ferdynand Sen zykowski, o którym 
często już w swoim czasie donosiliśmy, oddany 
został przez rząd moskiewski pod sąd i wy­
słany w głąb caratu, za nad użycia pieniężne, 
jakie popełnił w szkole organistów prawosław­
nych, przez niego samego założonej. Jestto je­
den jeszcze dowód do tysiąca innych, że zdrada 
na ojczyźnie własnej nie przynosi korzyści, 
prędzej czy później zasłużoną odbiera zapłatę; 
ale to jeszcze poucza nas, jakiego rodzaju ludźmi 
Moskwa się posługuje. Dodać musimy, że Sen- 
czykowski, przy końcu zabraniał pisać po pol­
sku; w kościele i na cmentarzu użyte tylko 
mogły być napisy moskiewskie lub łacińskie. 
Ludność więc tamtejsza jest wielce uradowana, 
że pozbyła się tego zdrajcy.

dzili przedwczoraj begowie bank iet poże­
gnalny, w którym  wzięli udział oficerowie, 
urzędnicy i najznakomitsi obywatele m iasta 
bez różnicy wyznania. Mehemet bej Zapeta- 
nowicz wniósł toast na cześć cesarza, wy­
rażając  wdzięczność bośniacko-hercogowiń- 
skiej ludności za przywrócony wielkiemi o- 
fiarami porządek i spokój i zapewniając o 
wiernopoddańczem przywiązaniu ludu. Jen. 
Jowanowicz dziękując życzył ludowi bośnia- 
cko-bercegowińskiem u pomyślnej przyszłości. 
Cała uroczystość była wspaniałym  objawem 
lojalności dla cesarza i monarchii-

F ilipopol d. 10. czerwca. D yrektorjat 
na 28 obwodów mianował n acze ln ik am i 21 
Bułgarów, 4 Greków i 3 Turków; w trzech 
obwodach mieszanych będą główni trzej u 
rzęduicy wybrani z pomiędzy owych trzech 
narodowości. (P-

A teny d. 10. czerwca. Francja, popar­
ta  przez m ocarstw a, wezwała gabinet g re ­
cki, aby przyspieszył wysłanie delegatów 
swoich do Konstantynopola. (P- ^ )

A teny d. 10. czerwca. Królowa Olga 
powróciła z Liwadji. P rzybył adm irał an ­
gielski Hornby. Rząd nie zamyśia p a rla ­
mentu ani zwołać ani rozwiązać.

Petersburg d. 10. czerwca. Niebezpie­
czeństwo w słabości w. ks. M arji Paw łów ny 
od wczoraj minęło.

A lg ier d. 10. czerwca. Tysiąc powstań­
ców uderzyło w poniedziałek raDO na poste­
runek Oredaa, którego broniły dwie kom pa­
nie strzelców i jeden szwadron spahisów. 
Pow stańcy zostali odparci, straciwszy 50 lu ­
dzi w zabitych.

Londyn d. 10. czerwca. W  Izbie niż­
szej donosi Bourke, że jen. W olseley złożył 
posadę gubernatora C y p ru ; następcą jego 
mianowany pułkownik Biddulph-

Berlin d. 10. czerwca. N a wiadomość, 
że w Callao (główny port peruwiański tuż pod 
stolicą Limą) parowiec niemiecki B L uksorL 
został bez dostatecznie wyjaśnionego powodu 
przytrzymany, rząd niemiecki telegrafem we­
zwał swego rezydenta w  Limie, aby zdał 
sprawę jak  się rzecz m a, i wstawił się o u- 
wolnienie okrętu.

P ary i d. 11. czerwca. Pogłoska o wy­
syłaniu oddziału dywizji montpellierskiej do 
A lgierji jes t mylną. W edług doniesień z Al 
gieru z dnia wczorajszego, powstanie się nie 
rozszerzyło.

W ersa l d. 11. czerwca. Senat odłożył 
rozprawę nad powrotem parlam entu do P a ­
ryża na sobotę. M inister sprawiedliwości za­
powiedział, że rząd przygotowuje ustaw ę 
gw arancyjną (przeciw zamachom ludności pa- 
ryzkiej na parlam ent) i wniesie ją , gdyby 
senat tego zażądał.

Londyn 11. czerwca. M iędzynarodowy 
kongres telegraficzny wczoraj zagajono. P rze­
wodniczy P athey , z angielskiego wydziału 
telegraficznego.

W czoraj Salisbury dał obiad na cześć 
księcia B ułgarji.

Rzym  11. czerwca. Papież i kardynał 
Nina gratulow ali cesarzowi niemieckiemu 
z powodu obchodu złotego wesela. IV g ra ­
tulacji nie ma żadnej politycznej aluzji.

Berlin 11. czerwca. Miasto uroczyście 
przystrojone. T łum y ludu w ulicach przyo­
zdobionych. Dwa tysiące śpiewaków i mu­
zyków wykonało na placu Denhofa poranne 
powitanie. Studenci tworzyć będą szpaler 
przy wjt-ździe cesarskiej pary do kaplicy 
zamkowej.

V. Monety 
Dukat holenderski . .

„  cesarski . . . 
Napoleondor . . . .  
Półim perjat rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich .
Srebro ..............................
Kupony w ireb rse  . ,

5
6 42 
S 21 
9 48
ł fcó 
1 13 

56 70

5 42
6 51 
» 80 
9 69 
1 67 
1 15

57 40
99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 1 1 . czerwca 1879. 

godzina 2. minut 15. popołudniu.
L o sy  kredytowe 172.—. 
Akcje fran.-anst. — .—. 
Unionsbank 89.75. 
Nordbahn 228.50.
Kolej Alfóid. 138.50.
Kolej Lw.-czer. 137.50. 
Rudolfsbahn — . —. 
Węg. obi. p. w zł. 74.75.
Losy z r. 1864 1 5 8 .-  .
Verkehrsbank — . —.
Renta węg. 6'70 94.72. 
Bankverein 124.25.
Losy węgier. 105.25.
Węg. Ostoahn — .—

Usposobienie

W ęgier, kred. 252.50 
Anglo-austr. 130.— 
Kolej Kar. Lud. 248.25 
Kolej Połnd. 8 L75 
Kolej Elżbiety 181.75 
Węg. Nordostb. 129.75 
Wied. Comunal.115.— 
Galie indemniz. 90 .— 
Kolej siedmiog. — .— 
Losy tureckie 22.40 

Kolej Państw. — .— 
Rosy. rubel pap. 1 .14 .1/, 
Marki niemieckie — .—  
Węg. galic. kolej — .— 
: silne.

Wiedeń d. U . czerwca, 
godzina 10 nu nut 40 przed południem.

Akcje kredytowe 26 >50 Anglo-Austrjackie 128 75 
Kolei Kar. Lud. .— Kolej Południowa —.— 
Unionsbank . 8 S > 0  Napoleondor . 9.25
Rosyj. banknoty 1 1485 Usposobienie: niepewoe. 

Berlin d. 10 czerwca, 
godzina 5 minut 10 popołudniu.

Rosyj. bankn. 2 OiO Akąje kredyt. . 488 —
Lombardy 148 fO Galicyjskie . *(.8.20
Kolei Rumuńs 35 50 Austrjackie bankn. 175.75

Usposobienie:

najlepsze wrażenie. Dał on nam bowiem do pozna- 
't-1? r.z,eczi' * pierwszą, że w naszym kraju nie 

brak talentów ; drugą, że nie brak ludzi, którzy te 
talenta rozwinąć i udoskonalić są w stanie.

* Towarzystwo muzyczne „Harmonia" z braku 
kompletu nie mogło odbyć zapowiedzianego wainego

sądnL_obwodowego i sądn pow iatowpfJf) (U~ ; Łego powodu od

?*li

Wiedeń 9. czerwca.
^ s z e c h n y  dług pań- 

^  *twa (za 100 złr.)
®Dty anstr. w b&nkn-r 
^  » w srebr.

1854 po 250 złr. w. a. i  pr. 
ń*° „ 600 „ .  5 ,

|  1860 „ 100 „ „ > > •
1864 „ 100 „ „ • > •

£■*7 *“ et. dom. po 120 sL 6 „
złota 4 prot...................

Obliguje indemnizao. 
(1 0 0  « . )

• e a a s . : : : : :
publiczne pożyczki.

$feieraka renta słota 6 pr. po 
w. a ...........................

Jgierakie pot. kol. po 120 zł. 
V  proce a t o w e .....................
j i 1W ersk a poi. po 100 słr. 

rcoka potyczka kol. pc 4 fr.

Aacje bankowe.
lo-anstr. po 200 zł. 120 

jT^enored. Aot. Ges. 200 złr. 
i« ad  kredytowy dla handlu

z*  p rzem ysłu ..........................
S^kład kred. węgier. 200 zlr. 
*Warx. eakont. nUsze-aostr.

płacą [ żąda 
zł-, w. a.

&

6 0 0  * •oyjski bank hip, po 900 ->

‘,8 05
Ks cza}9*

117 /*> 
’26 50 
' VS 7* 
: f 8  60 
415' 
79 60

90
?4 7ć

9 26

l 3 — 
106 50

130 —

<169 40 
168 50

810

3 25 
127 -  
129 26 
' p9

797/

90 26
85 2J

9640

11819
71

18T/2r

169 60 
263 76

820

Galio, bank dla h&ud i P 
po 200 złr. . . • • • '

G alicyjski zakład kced. ■11
po 200 złr. . . . • •

Banku anstro-węg. po 600 *ł*> 
Unionbank po 100 złr. . ■
Yerkehsbank pow. po 140 złr. 
W iedeński Bankverein po 100 

złr. w. a..................................

A kcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . ,
AlfSldzkiej po 200 złr. srber. 
D niestrzańsU ej „ „ _ .
Elżbiety „ „ m. k,
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k .................................
Franolsz. Józ. po 200 zł. w. a. 
Koloi gal. K arola Lud. po 200

zł. m. k ...................................
Lwow. Czer. Jasgka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (oentraln.)

po 200 z łr .................................
Austr. pół. zaoh. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 „
R udolfa po 200 złr. sreb r. . 
S iedm iogród, po 200 zł. wa. sr. 
S taatsc isenbahn  Gesellsohaft

2 GO zł. w. a ...........................
Sfldbahn pe 200 zł. srebr. . 
Tramway wled. po 170 zł. . 
W ęgiersko-galioyjski (Łupk.)

po 200 złr..............................
W ęgier, północn. wsohoh. po

200 złr. s r e b r . ......................
Węg. wsok, (Ostb.) po 900 ił.

płacą | tąda. 
tir. w. a.

.61
336
1 9 '  

U 8 -

83?
89 8 f 

113 7<‘

125-6 l . S ’?

8
<89 5 
*69
80

ł 8 bf 
139 _ 
r 6 1 

81

weo
J 4 i t0 49

24 >7
137 6!)

247 *6
! 33 2'-'

132 60 
67 25 

137 60
lf’4 '0

1 8 9 -  
67 7f 

i 8B — 
06

284 BO
85

191(0

3 5 -  
66-«• 

132 -

U 6 60 li-7 —

128 ł« 180 —
- — —

B ucząc? d. 11. czerwca. K om itet przed­
wyborczy miejski tutejszy złożony z powa­
żnych obywateli chrześcian i izraelitów , u- 
chwaiił jednogłośnie popierać do Rady P ań ­
stw a tego kandydata, k tóry  w myśl progra­
mu centralnego kom itetu lwowskiego działać 
będzie. Przewodniczący kom itetu m iejskiego

S t e r n .
W ied eń  d. 10. czerwca. W edług au ­

tentycznych wiadomości co do ewakuacji 
B ułgarji i R u m elii, d. 26. maja poczęło 
się ambarkowanie Moskali w Burgas. Błę­
kitna brygada 30. dywizji już odpłynęła; 
16 dywizja zdąża pospiesznemi m arszam i do 
Burgas, toż samo i 9 korpus odpłynie z 
Burgos, gdzie Skobelew osobiście w ypraw ia­
niem wojsk kieruje. („Polit. Cor.‘!)

S era jew o  d. 10. czerwca. Z powodu 
wyjazdu jenerała  Jowauowicza do wód urzą-

57 .

n

Ma<ł« g a l ie .  Tuwr. k r e d y to w e g o .
Kupuje. Sprzedaj*.

Listy zastawne oprócz Kupo­
nów 1 0 0  złr. po . 9 0  50 91 —
Listy zastawnb oprócz kupo 

nów 100 złr. po . 8 4  — 84 75
Lwów d. 11. czerwca 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzi nie 10 min. 50 przed p6łnoeą 

pociąg po8pies*ny; o gods. 4 m. 68 rano pociąg 
osobowy, o gods. 5 minut 9 po południu pooiąg 
mięszany.

DO PODWOiiOCZY8K: z głównego dw orca: o godz 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut SO 
po polnd. pociąg miegzany o godz. 10 min. 81 wie­
czór, pociąg mięszary _________

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we środę daia 11. czerwca 1879 

po cenach zniżonych

ULICZNIK PARYZKI
Komedja w 4 aktach z francuzkiego. 

Początek o gouzniii 8mej wieczór.

W  sobotę dniu 14. czerwca 1879.
Po raz pierwszy:

DZIECI KAPITANA GRANTA
W ielka podróż na około ziemi ze śpi#wami i tań­

cami w 9ciu obrazach, z powieści J. Yernś.

W ęgier, zaohodn. (W estb.) po 
200 *łr. w a . ......................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. 8ster. 5 pr. zł.
„ gpłao. w 33 la t & pr.wa. 

0*1. Tow. kred. ziem. 4 pr. w*.
* 6 Pr- w-a 

Galio bank hipot. 8 prot. w. a.
„ Zakł. kr. włość. 6 pr- * 

Bank austr.-węg. m. k. 6 pr.
w. a. 6 »

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 1 0 0  zł.)

Albrechta po 900 zł. 6 prot 
srebr. w. » • • • • •

AlfSldzkie po 200 zł. 6 prot.
srebr. w.  .....................

Czeska z 900 złr. 6 pr. ar. w. a. 
Elżbiety po 6 Pf-Jn - w- A 

.  e n . 1862 6 prot. . .
em. 1S70 6 „ . . .

„ em. 1872 5 „ .  „ .
Ferdynand* pół- 5 pro. m. k.

„ 5 „ w. *. 
„ 8 „ srebr. 

Gal. K. L. 300 sł. 6 Pr - sr. w. a.
U. em. 6 pro. . . 

!  H I. em- 1871 300 . 
jy .e m . *300«ł. 5p , 

Lwow -Czer. Jess. I- em. 1866
800 *|. 6 pr* •reb*' w- a- •

Lw. Czer. JTas(> U . %m. 1661 
800 złr. 5 pr. nebr. w. a.

płacą żąda
słr. w, s.

124 26
r
124 70

174 50 1 1 5 -
9 9 - 99 SO
83 - ------
9)57 - - _
96 2 ' 96 60
97 60 18 25

.0165 101 80

"825 78 ro

82 ?6 83
85 69 86 2 i
9 5 - 96 5'
94 941*0
9! 76 9126
'.'6 - 97
04 60 105
98 60 ___

104 - 104 6'1
103 7 5 1C4 21
0 ? 26 lc 2 1t

101 BO 102
00 - — •

88 — 88(4’

8 6 - 86 60

Lw.-Czer. Jas. H I. em. 1868 
800 d r .  5 p r. arb. w* a.

Lw.-Czer. Jass. IV. em 1372 
800 złr. B p i. sreb. w. a. . 

Rudolfa po 300 *łr. w. a  6 pr*.
srebr. w. a . ......................

R udolf em. 1869 po 300 złr. 6 
pr. sr. w. a. . . . .

Rudolfa em. 1879 po 300 zł.
6 P«> o. srbr. w. a . ' . .

oiedm iogrodikioj na 200 złr 
6 p r e t . ...........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
1 przem ysłu ...........................

K lary po 40 złr. m. k. . . 
Kegleriob po lc złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zl. . . 
Palffy po 40 zł. m. k. 
Rudolfa po 10 *łr. m. k . . . 
Ks. Salm po 40 zł. m. k . .
8t. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (potyczka) po

20 zł. w. a..........................
W aidstein po 20 « • m. k 
W indisohgrłt* po 20 złr. m. k.

Dewizy 3mi6siączne.
Berlin 100 mark.
F rankfu rt 100 mark • • • 
Hamburg 100 mark - 
Londyn 100 fu n t slterl. . . 
Baryt 100 franków > • •

płaca tąda  
złr. w a

80

76 25

sr&o 

8 4 3 0  

8 4 6  

‘4 5

71 76
37 71 
■ 6  
J9 
85 76 
161,0 
46 75
38

94 26
33 76 
342

66 6* 
5610 
1660 
16 9 
4b»Ś

80 26

*8 -  

6  1 » 
85

73 26

1225  
88 2* 

6 50 
18 6  > 

S6 26 
17 - 
47 96 
,9

4 ~6
84 -
,14 .70

P rz y je c h a li dnia 11. czerwca 1879.
HOTEL ZORZA : St. hr. Badeni z Radzi- 

chowa. St. hr. Dzieduszyckl z Niesłuchowa. St. Do- 
lańskl z Baranowa. W . Kęplicz z Pobereza. S. Ko­
rytko z Suchodołu.

HOTEL LANGA : Dr. W . Hilber z Gracu. 
Dr. 0 . Lenz z Wiednia.

HOTEL A N G IELSK I: A. nr. Goiejowski z 
Harasymowa. Dr. W. Nowosielski z Wiśniowczykn. 

Hrnszkiewicz z Husiatyna. W . Herman z Znko- 
J . Jordan z Olszanicy. W. Kossowicz z Gdy- 

czyna. G. Postrnski z Starego miasta.
HOTEL KRAKOWSKI : M. Jaroszyński z Jaj- 

kowic. A, Majewski z Moskwy.
HOTEL W ARSZAW SKI: J . Pierzchała z Uj- 

szkowic. T. Olankowski z Leśniowic. E. Kraentt t  
Lomny. A. Kmentt z Cieszyna.

L.
wa.

N A D E S Ł A N E .

Z ok-ęgu szkolnego husiatyńskiego: 
Na dniu 1. czerwca b. r. urządzili JO. księstwo 
państwo Roman i Florentyna Czartoryscy w J a ­
błonowie dla młodzieży siedmiu szkół w ich do­
brach znajdujących się — festyn szkolny, czyli 
tak zwaną majówkę — a podejmując przybyłych 
do Jabłonowa nauczycieli z dziatwą zwyczajem 
szczefej staropolskiej gościnności i biorąc udział w 
kierowaniu zabaw dzieci, okazali JO. księstwo pań­
stwo prawdziwą rodzicielską troskliwość o dobro 
młodego pokolenia, którage serca na  zawsze po­
zyskali.

Za ten łi tylko z szlachetnych obywatelskich 
pobudek pochodzący czyn, m fło;nam w imieniu ko­
legów, przychylnej dziatwy i tychże rodziców zło­
żyć obojgu JO. księstwu państwu Romanowi i Flo- 
rentynie Czartoryskim wyrazy najprawdziwszej po­
dzięki.

Zwierzchność gminna Witowski.
W  Jabłonowie, dnia 6. czerwca 1879. 

Muszyński. Roskosz. Rudawski. Kunicki. Łusz- 
czyński. Bałtarowicz. Drnb, nauczyciele.

V  I w o n i c z u
ordynuje jako lekarz zakładowy

Dr. Dębicki
b. a sy s ten t k lin ik i w un iw ersy tec ie  Jagiellońskim .

66 76 
16 75 
5676 

U616 
4 9 -

246 247 fO
136 7fi 159 —  
265 —  268

27 251 —

Lwów, z Izby handlowej, 11- czerWUa 
T. Akcje za sztukę

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . •

„ Lwowsko-Czern.-Jaaka
Banku hip. galic. po 200 zł. • •

,, kred. galic. po 200 *Ł‘> •
II. Listy aast. za 1 0 0  złr-

(bez kuponu Dieśąoogo).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. ł. .

» »* ” 5  ,

Banku hipot. ’giiRe> 6  pet
Galic. Zakł. kred. włość. 6  pret. .

HI. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji 1 Bukowiny 6  pret.
IV. Obligi za 1 0 0  złr

Indemnizacyjne galicyjskie . . ,
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6*j 91 I I  92 '2
Pożyczka kraj. i  r. 1878 po 6 pr. * 94 — 96 50
Losy miazta Krakowa . . . .  IS 50 2 0  —

„  „  Stanizławowa . . .  89 50 25 60

>»
okrea.

90 40 
84 -
90 40 
94 75 
96 - -

91 40
85 — 
91 4r
9.5 75

91 — 92 -

89 70 90 70

Dla utraymania zdrowia! Konieczna i
dobroczynna kuracja racjonalna do przeczyszczania 
krw i w ludzkim organizmie na wiosnę, była za­
wsze przaz najpierwszych lekarzy uznana. A P ^ f ' 
eież wielu je s t takich, którzy tej konieczności nie 
uznają. Każdy człowiek czuje WDływ wiosny w 
swym organizm ie; czuje się osłabienie lnb wzbu­
rzenie krew krąży  szybciej, wielu, co przez cay  
rok byli zdrowymi, czują *ię na wiosnę słabymi. 
Okazuje się często wzburzenie krwi, szumiw u- 
szach, hemoroidy, cierpiący na gościec, którzy z re­
sztą nie czuli bólów, dostają na wioaną gwałtow­
nych napadów, krótko mówiąc, wszelkie Cierpienia 
pogorszają się. Przyczyna tege spoczywa w złych 
przymiotach krwi, często bywa ona za g ę s te ,  za­
wiera w sobie za wiele części włóknistych i kwa­
sów w nrynie (przyczyna gośćca), lnb zawiera w so­
bie ostre pierwiastki, które objawiają się w postaci 
wyrzutów naskórnych lub liszajów. W ielka ilość 
flegmy, nadmierna żółć (przyczyna żółtaczki) i 
inne zarody chorobliwych procesów, nagromadzone 
są w organizmie? ś  na wdosnę szukają sobie otwo­
ru. Obowiązkiem każdego tak  zdrowego jakoteż 
chorego powinuó być, poSdóda zawczasu naturze i 
praecayścić krew', ażeby nie zoStały w organizmie 
te zaredy, które bywają przyczyną ciężkich chorób. 
N^mocniejszym i najprawdziwszym środkiem jest 
przez lekarzy w świede uznany środek „Sarsapa- 
jrilla“, najwygodniejszy do zażywania jako wzmo­
cniony syrop Sarsaparilla, wyrabiany przez J . Her- 
babnego, aptekarza „zum Barmherzigkeit* we W ie­
dniu, VII. K aiserstrasse 90. Syrop ten zaw iera w 
sobie wszystkie skuteczne części i działa zadziwia­
jąco szybko, rozpuszczając łagodnie i bez bolu. 
Osiągnięte zapomocą Sarsaparilli skutki, są znane 
powszechnie, dlatego możemy Herbabnego wzmo­
cniony syrop z Sarsaparilli, zwłaszcza że je s t tani 
(flakon 85 ct.) każdemu polecić najmocniej. Ażeby 
dostać prawdziwegu, należy wyraźnie żądać: „J. 
H erbabny’s verstkrk ter Sarsaparilla-Syrop.“ Ta­
kowy jes t do nabycia we Lwowie, w aptece Zy­
gmunta Ruckera i P. Mikolascha, w Krakowie n 
E rnesta Stockmara, w Brzeżanach u B. Dembiń­
skiego, w Czeraiowcach u Golichowskiego, w Dro­
hobyczu w apt. L. Dobrzynieekiego, w Jarosławiu 
u J .  Rohma, wSuczawie uN . Karaczewskiego. 3 —6

Do dzisiejszego numeru dołącza się
szeaifc o nakładach J. Kotuli v. Cie­
szynie



Nakładem księgarni 
F. H R I C H T E R A

w e  L w o w i e , w ;n łs

„M o w a  k \u a t d w “ .
Zabawa towarzyska dla dor os ł ych.

Ułożył A K
Cena *>0 etui * p/zesyłką pocztową 65 ct. 

2357 5 -  8_____________________

Nakładem i drukiem

J *  A .  P e l a r a
w R Z E S Z O W I E

wyszły i są we wszystkich księgarniach 
krajowych do nabycia : 2540 4 -6

Cybulskiego W., 
REJESTR A EKONOMICZNE | 

na pięknym papierze w trw alej oprawie 
Ceua 2 zir. 5U cent. 

B.brecki J 
REJESTRA LASOWE.

Trzeci poprawne wydanie z uwzg'ęd 
nieniem nowych miar i wag. oprawne 

1 zlr. 20 cent.
W tćjłe księgami są do nabycia: 

a) Bz stroik. najmn robocizn, większe 
i mnie;sze. b) Dz'enmki pi niężne, przy 
chodn i rozchoda. c) Raporta tygoduiew. 
d) Raporta dziennie, e) Rsporta lasowe 
/) Raporta czyuności g spodarczej. g) A- 
syguatarjusze. /i)Kwitaryusze. i) Dzień 
niki wyd. obroków. A) Książki do wj pia­
ty peusyi i ordynarji dla sług folw.

• • • • • •

Biuro wywiadowcze 
i. POLAŃSKIEGO

we Lwowie ul Karola Ludwika l. 5.
posiadające n a f r o * l e g l c J » r ©  s to *  
s n u k i  w kraju i za gran icą, polecić 
może każdego czasu zdolnych o l l e j a l i *  
s t ó w ,  g n w «  r u a n t k i  i wszelkiego rc 
dzsju służby. 2168 3 —3

L e k k ie
kaftaniki zdrowia

trykotow e po ct. 90. zlr. 1 20, 1.50. 
siatkow e patentowane zlr. 1.50, 2, 
zł. 2.40. ____________
P o ó e a o e h y  damskie i dziecinne, Sf 
białe i kolorowe, zwyczajnej d ługo­
ści i franenzkie powyż kulana.

— —  £S k a r p e tk i  bawełniane i n ic ian ) g
białe i kolorowe tnziu zlr. 5, 6, 8.
M a jtk i tr y k o to w e  do pływ a­
nia para ct. 60, 70, 90 i zł. 1.

poleca 2498 4 - 6

Karol Grnchol
we Lwowie, Rynek 35.

Uwiadomienie.
W kancalarji urzędu zastawniczego 

„Pii Montis“, odbędzie się d n i a  S il .  
L i p c a  1 8 7 9  od godziny 9. do 2 
z rana p u b l i c z n a  l l c y t a c j a  nu
zaległe fanty, jakoto: srebra, złota i
klejnoty. 2572 2 • 3

Lwów d. 5. czerwca 1879.

R E W R & L 6 I I
cierpień.a nerwowe w jedne 

chwili ustępuj., po ożycia pigułek anti-no 
wraglijnych i) i-Cronier. Skład w Paryżu 
w p. Leyas«eur, me della U mn&ie, 21
w Kraku wie w aptece p. Trmczyńskiegoprzj 
uliey FI jońsk sj — we Lwowie w aptee. 

Piotra Uikolasch. W Warszawie w skła
i materiałów aptecznych, pp. Ford . Ang 

GaUego i f. Mr towsUogo. 1854 *» ?

Olej rybi
z miętusa,

naturalny, D i e c z y s z c z o n r  i jak] 
taki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z  Bergen, w Norwegii, i 

B Odsprzedaje w butelkach po 80 
gj centów w. a. 2100 6—V
a Apteka pod Gwiazdą

g Piotra Mikolascha

E g z a m i n o w a n y  i  k a u c j ę  p o s ł a *  
d a j ą c y

Ekspedytor pocztowy
l> szuknjo o lpowii dni go umieszczenia.

Laskawu zgłoszenia pod adresem do 
. L  urzjdu  pocztowego w S zez,urowicach.
258 i 2 - 2

M a ść  cu d o w n a
;oi w krótkim czasie uajzastarzalsze rany 
a na reumatyzm z dóbr, m skutkiem bywa 
liż) w ma. Puszka wraz z przepisem uży- 
.-ia i 0 ct. W oda anaterynowa do ust fla- 
•z.ka 40 ct. Proszki seidliekio pudełko 1 zł. 
Puder ryżowy doskonały pudełko 30 ct. 
Woda biała do mycia twarzy wyborna 
daszeczka 60 c Papierki do kadzenia, k»- 
1 z i ii to, trociczki doskonałe, wszystko wła 

aiiogo wj robu. Perfum y francuskie bar­
dzo dobre flaszeezka od 80 ct. i w jżej 

W s.elkie uiiiwersalne śroU ;i toaletowe i 
lecznicze, zagraniczno i krajowe, utrzy- 
miijo na składzie i wysyła za pohra 
uii-m poczto vem doliczając mi ru ie  za 
•pakowanie t p t e k a  p o d  c z a r n y m  
o r ł e m  A . l ł e i l l a  w  r y u k a  w  M ia -  
u i s ł a w o w i e .  2198 10 ?

M ajątek  z ie m s k i
obszaru 825 morgów, kwalifikujący się 
pr/cw,rłnio do cbuwu bydła i mlecznego 
gospodarstwa, jes t do sprzedania lub za­
miany na kamienicę we Lwowie,

Bliższe szczegóły udzieli I g n a c y  
S z y d ł o w s k i  tc- M ajdanie , poczta Lu 
baczów. 2ói7 3 - 3

Państwo Busk
sp rzed a je  ja ja ,

do rozpłodu, od kur rasy Cocbinchina bia­
łe, Cochinchina żółto . Cr v coeur czarne, 
Orevecoeur cendre, Hondans, La Fleohe, 
Hiszpańskiej, sztuka po 20 ct. Jaja do 
rozpłodu sprzedają się do sierpni*. Ogłosić 
się do Zarządu pałacu, poczta Busk 2576

Ńa sprzedaż
c / « ś ć  w s i ,  sk ładająca się z domu o 5 
pokojach, zabudowań gospodarczych no­
wych, karczmy z prawom propinacji, 72 
morgów gruntu, v>sp due prawo paizeida 
bydła! wspólny la.eli z drtigiemi właści­
cielami. Ozimina i jarzyna zupełnie za­
siana i od gradobicia na 1 300 zł. ubuzp 
Budynki i dom kosztowały 50(1.) zł. (5 ty ­
sięcy) to wszystko je s t tj ILo za 9COO zl. 
(9 tysięcy) zaraz do sjMedM iu i każdej 
obwili do objęcia. 2594 1 3

Bliższa wiadomość u J ó z e f a  R a ­
k o w s k i e g o  \ ia 0  ż y d  ós-, c. k. poczt.
w S u k u ł ó w o e .

Karol Klimowicz
w e  L w o w i e .
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Pana WŁ J. zuanego pod na-1 
zwiskiem H a n  . 1

N i e  w   k tóry  przed rokiem znikł
ze Lwowa, upraszamy w naszym i Jego 
interesie, aby się zgłosił w wiadome 
miejsce. W  przeciwnym bowiem razie, 
ugodę zaw artą na daiu 4. stycznia 1877 
r bodziemy uważać iako  zerwaną.

PL. FCO.

Przedsiębiorstwo pogrzebowe
spadkobierców po ś. p .

Franciszku i Emilii Geschdpf,
znaj iujące się we Lw ow ie pod 1. 12. 
ulica O rm iań ska, utrzym uje i sprze­

daje po cenie fabrycznej

trumny kruszcowe,
pierwszorzędnego c. k. uprz. zakładu wie- 

diń-ki-go „ K m  r e p r l s e  d e s  P om ­
pę* Fiuióbres, które się odszczegól 
uiają luisteruuścią i trwałością, tudzież wy- 
Btła takowe na prowincję za zamówieniem 

Przedsiębior two to będąc we Lwo zio 
najdą wniejszem, uważa przy tej sposobno 
ści za swój obowiązek złożyć dzięki za 
lotycln-zasowo względy i uprasza na przy- 
<zlość o takowe, przyrzekane przyjętym 
lobowiątaniom jak najdokładniej i po m i­
ii tu arki w, ńray eh cenach zadość uczyn ć. 
zwłaszcza, że jest obficie zaopatrzono we 
wszelkie przyrządy do tego przedsiębior 
<twa należące. 2589 1 — 10

złr. 24 za

Waine dla budujących!

Maurycy Langrock
w K r a k o w i e

offeruic :
B l a c l i *  c y n k o w ą  po

1( 0 kilog.
Pa>ę b e r l i ń s k ą  od zl. 2..r0 do 4 zł. 
L u p e k  s i l ą s k i  jako też angielski cd 

2 do 4 złr. 2691 1 — 10
przyjmuje oraz krycio dachów z powyż 

szyc i materjałów.

JXXXXXXXXXXX‘X XXO o
€*raparlit amerj'kańsitie zlr. 85. 
I*»mzetrząsacz  do siana I5t> zlr.
QpyeJtuez (lo siana 30 zlr.

sprzedaje

Leon Orłowicz | N ow y Ś n ia t  1 .2 5 .

:xxxxxxixxxxxxxxxx:

Środki owadoguhne,
odszczegalnione m edaiem  z a s ią g i  na 

w ystaw ie Krajowej w 1877 r.

Niezawodny płyn jirzsciłr molom.
Płynem tym skrapiare meble, po­

ściel, suknie bez względu na kolor i 
jakość materji ochronione są od moli i 
wszelkich owadów. Płyn ten wypróbo­
wany przez zarządy kolejowe i pierw­
szorzędne firmy kuśnierskie, i uznany 
jako jeden z najlepszych środków prze­
ciw molom.

Flaszka 60 centów.

Trucizna na pluskw y
wypróbowanej dobroci w niezawodnym 
swym skutku. Flaszka 50  centów.
Proszek perski prawdziwy
Tia pelTy i różne, o\~a;ly. — Flnszk? 

30 centów.

Proszek trujący szwaby  
i ( s to n o g i

najbardziej 'zanieczyszczona miejsca te- 
mi niezm ślinili owądami, w przeciągu 
kilku dni z i pełnie oczyszcza. Pu-
2?60 delko 30 centów. 6 —?

Jan Ilinatow icz,
chem ik  I m ag is te r  fa rm a c j i ,  

Lwów, ulica Kopernika 1. 3.

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader elbganckie, trw ałe i i »rle

J .  «&  C L  J L .  F B A K K Ł ,
s to la rc e  i ta p lc e ry , 2033 33- f

załóżm y r. 18.16, odznaczony 1 medalami, 
n e  W i e d n i u ,  L c o p o l s l d a d t .  O lre J fe  M o n a n s t r a s s e  N r .  9 1 ,

obok SchCllerhof.
Atłmm mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

s i r  ^

/ w o o a > o o o a ? x ) o o « ) o o c o c m x :
f >  1  a i  n  i  n  4

F a b r y k a  s ta n ik ó w
pod „Paryżanką**2031 3 —10

jiowodzeuio „kazało  bezw ątp ieu ia , ż« p ro ­
fesora T l i c o d o s a

CEBULKI
ia porost iłoi!óv aa brodzie

są  najlepszym i najpewniejszym udkiem,

P aru  164 rne ^ t. Denis, w* 'Wiedniu, 1. 
G ra b u ,  Habsburgergasse la. poloca swój 
• M i c i e  / H o p a t r i o n y  S K Ł A D  
S T A N I K Ó W .  — Cenniki bezpłatnie i 
franoo.—Zamu• ienia załatwiają się rychło 
Specjalny wyrób staników dla otyłych pań.

1000 guldenów
tej damie, któraby po użyciu jedne­
go słoika mojej

m aści na p ieg i,
takowych nie straciła. W ysyłam za 

zaliczeniem.
Słoik 2 zł. 10 ct.

K e b e r t  F i s c h e r ,
doktor chemii we W i c d n i u I Jo- 
2—3 bannesgasse 11. 2042

Zupełnie nieprzemakalne
ipenżybowy

i płaszcze na deszcz z kapuzą na l a t o  
z najlepszej styryjskiej guńki wełnianej 
kolorn brunatnego, liwego lub czarnego 
czysto koloru naturalnego.
Płaszcz dla turystów z kapuzą 7 zl 

„ do podróży lub polow. 10 zł. 60 c. 
Menźyków lub suknia wierz. 12— 16 zł 
Piękne kurtki lub s tjr . Sacc.o 10— 16 zl. 
Damskie paletoty lub płaszcze ce­

sarskie w najmodniejszych fa- 
souacb, szykuwne . 10 — 20 zł.

Nieprzemakalne styr. kapelusze,
i/ dobrej miękkiej gumi, uznane za liaj 
Hepsze i uajpraktyczu.ejsze nakryci.- 
głowy dla panów i pau 2 5 0 — 4 zl.

Wszelkie gatunki modnej materji nr 
ubrania z najczystszej styryjskiej wełny 
owczej, znpołnie nieprzemakalnej dostar 
czani na metry łnb w gotowycli sukniacli 
najtaniej za zaliczeniem. 2591 1 6

Johaun G‘iuzberg,
TuchwaarcnhandiiKig w D r a ż . b tyria

ŚPIEWNIK POLSKI
w jchod ii we Lw ow ie w

K s ię g a r n i  P o l s k ie j

obejm nje w szystkie piosnk* naro ­
dowe, lelig ijne, przygodne, mi­

łosne, bojowe itp.
Serja z  12 z, szytów 2 zl z prze­
sy łką 2 zł, 24 "t., n i  ładnym p a ­
pierze 3 zł., z przesyłką zł. 3.24. 

Pojedyncze zeszyty po 20 ct.
ł15] 5—7

MATICO
w strzykiw ania i  k ap su łk i

w słabościach męzkich jako najskutecz­
niejszy środek poleca a p t e k a  j  * d  *  l o ­

ry  m  l w e m  w e  L w o w i e

K aliksta Krzyżanowskiego.
Flaszka wstrzyklwań 4 0  ct. 

kapsułek feO ct.
wr iz z dokładnym sposobem nżycia. 
Zamówienia z prowincji nskutecznis 

się odwrotna pocztą? 8776 16—?

Zdolny nauczyciel muzyki
tndzi i  posiadąjąc język  polski, niemie­
cki i trancuzki, ży ożyłby sobie dla po­
ratowania zdrowia wyjechać im wieś w 
zacny- dom o^ywateinki Bliiaza wialc 
mość w „Administracji „Gaz. Narodowej “

J. Wychera
Lw ów, ul. Gródecka 1.47 s/4> 

p oleca
L o k O in e b l l e  i młocarnie parowo wy­

robu R. Homsby i synów.
K o s ia r k i i żniwia^ i.
( i ł r H b ie  amerykańskie i angielskie po­

prawne.
A p a r a t y  do ostrzenia nożów do żniwia­

rek i kosiar U.
K i e r a t y ,  dłocarnie przewoźne i stałe.
M ł o f a r n i e  sztyftowe ręczne.
M ły n  k i  do czyszczenia zboża.
S i k a w k i  ogniowe,
P o m p y  do studzien wszelkich głębokości.
W n g f  decymalne.
P ł s i f l  Rajol R. Sacka, jedno i dwngki- 

oow
P ł u g i  poprawne całkiem z kutego że­

laza. tndziet w srs ts t reparacyjny pod 
osobistem lachowjm kierownictwem.

Cessikt i iluatrowsae katalogi na
żądanie gratis. 2b&2 3 —?

dla uzyskania pięknego
M T  p s f h z t n  w ło s ó w  n a  b r o d z i e ___

M .oga liczba mężczyzn w ‘■'ystLich, nawei najwyższych stanów, ja  
wdzięczą t  jiu  środkowi p iękrość swej brody. Takowy w znieca porosA w 
nadzwyczaj szybkim ezaaie tak  dalece, źe naw et lbletni mężczyźni osią- 
guąć mogą pclną i silną brodę, co dotąd tysiące świńńectw stwierdził...

Do pana aptekarza Józefa Far sta w Pradze !
Cieszy mię jeżeli panu donieść m o g ę , że przysłane mi cebulki na 

brodę sę, bardzo skutecznym środkiem Krucki czas w którym  ożywałem 
tego środka, wy starczy ł, że mi Dorosła broda silnym , -losem. Potrzebuję 
dla znajoinyc'. jeszozs dwóch pakietów, k tóre mi p a . pocztą nadeszle.

poważaniem K  L in taard t.
I.inz, 25 cznrwca 1872.

C e n a  p a lc i e iu  3  s l .  l O  c t .
Prawdziwo do nabyciu we LW OW IE w apt. pud srebrnym  orłem 

p. Z jr g K u c  k e r a. 195U 9 24

p>»o o o o o o o o o ©o ć j

N O W Y  S P O S Ó B  L E C Z E N I A
A N E M II, W Y C IE Ń C Z E N IA , K ŁA B O ŚC I SY S T E M U  N E R W O W E G O . 

C H O R ')B  K O B IE C Y C H , B R A K U  R E G U IjA R N O Ś C I O D P Ł Y W Ó W  M łE  
S 1Ę O Z N Y C H , W A D  S E R C O W Y C H  i muóstwa chorób pocbodzącjcli 

7, niedostatku i zepsucia k iw i,  za pomocą

AKSENIANU ZŁOTA sjurtęŁuwa ifĉo
Ura ADDISON

r KROPLI ODRADZAJĄCYCH
Dra SAMUELA THOMPSON

Ta m etoda leczenia je s t bardzo pi >sra. T ysiące osób wyleczonych świadczą 
o j e j  skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbow alj bezskutecznie 
lokarsrw żeŁzistych lub dawnych rodków krew przeczyszczają lyoh. Nie masz 
metody leczenia, któraby się z tą  porównać mogła ile razy chodzi c p .zyw róce­
nie równowagi systemu nsrwowegc i o powrócenia krwi żywiołów któ-ycł. jej 
brakuje. W  arótkiein czasie po użyciu tych środków apety t się wzmaga, siły po- 
wracają i chory wraca do zdrowia i normalnego życia. W Paryżu Aven"e d"Auiin, 
12; we Lwowie w apteco p. Mikolascha i innych, w Czerniowcach w apteoe p. 
Goliohowskiego. Id88 4 ?

Abnszerka,
egzaminowana, b iegła w swym zawodzie, 
ofiaruje «we usługi w każdym względzie
tak  ucząszozając do domów, jakoteż przyj- 

ciebie położnice, racząc za naj­
ściślejsze dochowanie sekretu.

Mieszka przy nlicy Kościelnej 1.1 na 
3 uśętrze, narożna kamienica od strony 
schodow, prowadzących do kościuła Mani 
Snieżnsj lKrakowskie).

H, -------------------- *-------------- ------------------------
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N. B. Listowne zlecenia załatw iają powyższe sk łady  a a  zaliezen lem  W 
^  aa J ry e h lL j. 1905 2 1 - ?4 g

przeciw w y n ło re w i,  w y d z ie la n in  a ię  flegm y u m ężczyzn i k o b ie t , i 
chron icznym  k a ta ro m  p f  e b e rz a , bywa powszechnie używane we większych 
szpitalach Francji, Auglii i = elgii nr, doświadczeniach oparta  B e r g e r a  
H O la c ja  d z i e g c i o w a .  Je s t ona santeczniejsza, silniuj leczniczo dział r- 

S) ją ca  ja k  Matico, a o 3kroć taćsza  od podobnych preparatów  C ena f la sz k i 
W so la c ji z dziegciu  B e r r e r a  wra* z przepisem nżycia 60  c t. a. w. Praw- 
n  dziwę do nabycia w wi, lu aptekach szczególnie w następujęcych składach: 

we Lwowie w apt. P. Mikolascha, Zyg. R uckera ; w  Brodach u E . L iszk i, w 
Suezawic a  N. Karczewkiego.

Listowne zlecenia załatw iają powyższe sk łady  a a  ra liczen len
1903 2 1 -7 4

TDTD
4   >

wrzelaiej 
długości i szerokonci, z 
najlepszego papieru cy- 

garetowego francuskiego są  do naV»j. 
cia w iabyce tu tek  przy  nlioy Rr»- 
kowakiej 1, 5. Zam ów ienia z prowin­
cji pod ad resem : W . P t S S z y ń s Ł i  
1. 5. ulica K rakowska w podwórzu.

FLASZKI
na w iao piwo itd. 

d r e i d e f l a k i e
u trzym u je  na składzie

Arnold Werner
we Lwowie.

Publiczne oświadczenie.
Z a r z f d  m a s y  u p a d ł e j  p o ł ą c z o n e j  f a b r y k i  t o w a r ó w  «  s r e ­

b r a  b r l t a n l a ,  sprzedaje swoje zapasy towarów i  powodu ukończenia b o n *  
k u r s u  i zupełnego w ypróżnienia lokalności

ZK3* o 75 procent niżej ceny szacunkowej.
1  y l k o  x a  7  z ł .  * 5  e t .  otrzymuje się następujący s e r w i s  z doskona­

łego s r e b i  i  b r l t a n i a ,  (który poprzód b rn to w a ł 5C zł.) przyczem za trw ałą  
białość przedmiotów a a j e  s i ę  2 5 1 e tn : ą  g w s r a n c j ę . 'W I  

6 sztuk nożów stołowych ze srebra britania z angiei ostrzami,
6 „ w delców  z pra%dz. ang. srebra britania, aajlepszsj ciężkiej jakości,
6 „ ciężkich łyżek stołu wych ze srebra britania,
6 „ łyżeczek z najlepszego srebra britan ia ,
1 ciężka warzecha do mleka zo srebra britania,
1 ciężka chochla ze °<-eora britania, najlepszego gatunku,
21 piękae lichtarze salonowe ze sieu ia  britania,
6 sztuk dc ikonałych kubków na jaja ze srebra britania,
6 n pięknie wyrabianych tac (tablety),
1 piękna pi«przniczka mb oukrowniozka ze srebra britania,
1 dobre sitko zd srebra britania,

42 sztnk.
Do nabycia za zaliczeniem pocztowem (pobraniem) lub nadesłaniem gotów ki 

u F e r e i n l g t e  B r i t a u l a s i l b e r - F a b r l k ą - D e p o t
w e W ie d n iu , U n te re  D o u u s t r u s r  43 . 2509 3—3

J. Jftrgens
we L w ow ie

ulica Sobieskiego Nr. 4.
otrzymał św ieży  transport

O b ić  p a p ie r o w y c h
z fabryk irancusaich, angielskich i niemieckich i sprzedaje takow e p > 1 
cenach fabrycznych, poleca oraz

fa b ryk ę  stó r  l ża lu zgj drew nianych
p a r a w a n ó w ,  e k - a m ó w  i  z a s ł o n e k  d o  o k i e n

własnego wyrobu po cenach miernych fabrycznych. Zamówienia ustne lub i 
pisemne, natychm ast uskutecznia. 2a02 7—8

/  MS Mmroblta le Młecus /

1 1 1
Lwów 18 6 
Medal zasługi

1 Przemyśl 1870 , 
Medal sr. rz.

Lwów 1877. 
Modal zasługi

■ . 1 1 .

P a r y ż  1 8 7 8  r .
Dyplom honorowy.

Ces.
I
król.

f *  a  l >  i * *
i

uprzyw.

w o z e c z k ó ^

S p e e j a l i M i ś c i
firmy OTTO FRANZ

we Wiedniu. Martahilferstrasse 38. 
Ces. król. wyłącz, nprzyw.

J ł u r i t a s
mleko odmładzające włosy.

„PURITAS" nie je s t żadną fa .uą  na 
włosy, tylko płynom do mleka podobnym, 
który posiada tę cudowną w łasność, że 
siwe włosy odm ładnia, t.o jest wkrótce i 
to najdalej w przeciągu 14 dni im tako­
wą farbę przywrócić mof.e, ja k  początko­
wo miały.

Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 złr.

Selmeeg-lockchen. jSJjż"
den artykuł roale1 pod względ m sku­
teczności, dobroci i wytworuości nit moż 
konkurować z śnieżycą ranną Wyrąb any 
z olejnych, orzeźwiających substancji, u- 
suwa t *n środek w najkrótszyiL czasie 
wszystkie n iecz js t.śc i na skórze i nadaje 
płci mieniącą białość, świeżość i deh 
katność. Cena 1 złr.

Wied. Padr toaletowy
śnieżyca i anna (Schneeglbckchen > b iały  i 
różowy, dobrze się trzym ający i niewido 
my ns tw arzy, wytwornej dohroci Uży­
cie tego pudru polecić możemy no piei 
wotoem użyciu płynnej kompozycji śn ie­
życy rannej, szczególnie, jeżeb  chodzi o 
nadanie tw arzy łagodności i delikatności. 
Cena ka-tonn (.0 ct
R rillim fir.P  j 09t jedyny™ środkiem J ^ r i l l d l l l l U e  do utrzymania bm dj
pidknej i miękiej, k tóra nie pozostawia
tłuszczu. Cena flakonu 80 ct. mniejszoge.
50 centów.
U pi n in o  poinnd# ie  szpiku
l l ę l l ł H I l c ,  -wołowego, sporządzo­
na podług medycznego przepisu, słnżąca 
do npit-kszenia i konserwowanie włosów, 
zapobiega wypadaniu, chioni od tworze 
nia się łuzieży i wzmacnia skórę na g ło­
wie. Cena wielkiego sloiKa 1 złr. 50 ct

Olejek orzecnowy, nn*jf arpa“;
parow any z zielonych łupin orzechowych, 
ma ten wyborny przymiot, że nadaje bia- 

ym i rudym wł isom kolor na 
turalny ciemny. Cena flakonu 1 zł.

La  TFn środek zupełnie nie-
i l  w t / U l l t J j  szkodliwy do farbow a­

nia włosów i Diody, zapoumeą kt )r^go 
zatarbować moi „a bruuę pięknie ciemno 
lub na czarno. Cena kartonu z przybo 
rami 3 zł. 2229 6--10TTrnnia ^y,kja “ włfl r-> NaJ|ePL JI ązy óroaek aa porost włosów
sporzadzonj z ziół najdoskonalszej sku 
tecznossi dla wj .sów i na głow ę, przy 
sparza tran sp irec ję , zapobiega tworzeniu 
się łupieży  ■ wypo linom, wznieca porost 
włosów, szczególnie po przebytej choro­
bie jak o  to : tyfusie, o sp ie , połogu itp 
Cena wielkiej flaszki zł. .30.

Hippokrene, r # T k. ±
w;o wanna zębów i dziąseł i do usunięcia 
n ięp rz/jem rego  odoru N ader błogoczyr 
nęj i orzeźwiającej skuteczności. Cena 
w ielkiego flakonu zł. 1.50, mniejszego 80 c.

S k ła d y : We Lw ow ie w apt. 
pod srebrny M orłem  Z . B n ek era  
w Kra to  wio: Konst W iśniewski apt. pod 
sw. F lo rjanem : w Tarnopolu w apt. u F r 
Jamrogf “wiozą.; w Stryju w apt. J. Zgór 
skiego i A. Kiibla, «  Brodach E . Grim- 
span apt.; w Stanisławowie w apt. u F. 
Stechcra i Albins Amirowicza; w Kołomyi 
K. Laden kupiec i Ed. Stenzel apt.; 
Przem yślu J. Maszewski apt,

Wyflgww I wWcWelfl J. UobraAski |  K. Gromio.

y  l i  a

K. K E L L E R A ,
obok c m e n ta rz a  Łyezakovr<(ktego w e L w ow ie .

naf4
N i wystawie św iat wej w Paryżu r. 1878 przez Jararjnm  rządowe . i* 

zostały im-jc wyruliy wózoc/.kow -za najpraktjcznii.jswd i najlepsze w wykonauiO 
rządnej roboty i przjrznauo mnie jednemu pu mul wszystkich wystawców mut-^ 
nustrjackiej najwyższą nagrodę:

3 K 5 J -  I»  V P  L O H  H O N O R O W Y .
M.im zaszczyt iirzitu Szan Publiczności polecić jak najusilniej nowy ten 

tern wozeczkow własnego pomysłu, który w sekundzie przomienić można w koy 
i odwiot.nio w wózek. Cena takiego wózeozka 14 -złr. w. a. jA

Zapewniam z góry, żo tylko porządnym i rzetelnym towarom usłużę, frjjc 
niemam nic wspólnego z tamlytnemi wyrobami wiedeuskieini, któremi nasze JD,ł 
obselają : „ Nach P o l u  ist A lles O ut.“

Równocześnie ziwiadainiam źe mam gotowych w moim faurycznym 
uie )'rztBzło 1000 sztuk wszystkich gatunków, wózeczkow po oonie oa 8 złr. dej^ 
wytworniejszych wyrobów. 2538 $

s k ła d  sp rz e d a ż y  wózeczk<5\r w  m ie ś c ie , n lic a  G ro d z ick ieh  1. 4. ,

1
w e

O B U W IE
ars*' taniej Jak w szędzie*

W  składzie fabrycznym

S A M . R E S C H O V S K Y
H i e d n i n ,  I., Koilieuthormsirasse 14. I . piętro.

■ DLA PANÓW : a =
Cielęce szty flel.y zl. 4., cielęce' szty llel y na podwój podeszwach zł. 4-  ̂ ' 
cielęce sztyflety na podwój, podejzw. najprzciln 5 zł., 8zsgrynow e w pod*5 
podi izwach zl. d.bO, Z angit-l. skóry szyte zł. 5.fi6, Lakierowane Lztyfietz 
6 zł., Sztyflety dla chłopców zł. 2.50 do 3.50. liuty 7,1: 4.50 do 5.50, P* ' 
ryzkie trzewiki (wykrojone) do zapinania lub zawiązania, ang. od zł. 5 dl)

------------   DLA PAŃ : . — -
L astj kowe (brunelowe) szty flety zł. 2.75^ Lastykowe (bruuelę)’sztyfl. * J®” 
kierkam 1 zł. 3. Lastykow e (brnnelowe) kamaszk ua odbrąb. podos’0' _ 
z! 4.25, Sztyflety ze ikórai rękawiczk. 4 zł ze skórki szagrynowfi n _ 
podw. poóes- zł. d.75, Negliżowe dla pań od 1 zł. do 3 zł. Buciki zk l* ,n' 

rami, w rozm aitych gatunkach zł. 8 50 do 5 zł.
Powyżej «v ra ioue  ceny są wyjęte z cennika hurtjw uego, który ®n®| 

duje się w mojej fabryce • P. T . Publiczność ma zatem tę k o r z y ś ć ,  ie  ku 
pując pojedynczo płaci po cenaeh hnrtownyoh. . . .

Zlecenia z prowincji załatw iają się stosowni* do przysłanego hi. ijt* 
starego lub miary za zaliczeniem a cobv się nie podobało będ: “ym  *
niane. Ilustrowane oenniai na żądanie bezpłatnie i franco. 1951 8 '

rar ■ r
n
»*

1.90
1.70
1 .S S
I.3b
L 5 »
1 .3 5
I.tB łl
1 .1 5

T T T e y l o i r  - s a r r  k a w T ^ p e r l o w ?
I a  n a j l e p .  w l e l k f  r * M r n i a t a  C u b a  
l a  a r a b a k a  p r a w d z i w i .  M o c c a  
l a  n a j l e p s z a  J a w a  
l a  n a i l e r  d o b r a  R i o  
P r z e p y s z n a  o l i w a  A l x  
K a i^ d z o  d o b r a  s t o ł o w a  o lk w a  
D o b r a  o l i w a  s t o ł o w a  
M o d r a  o l i w a  d o  s a ł a t
poleca w łą c z n ie  z  o p ła tą  c ła  i ko sz tów  opakow an ia  franco, <l> każdej 
pocztowej w monarchii austr.wąg. za nadesłaniem gotowki lub ze zaliczeniflUJ

U . S I \ G ł . U ,  T'ry*»sł .
2484 10 — 15 SfW ~  Dokładne cen n ik i na Ładanie franco.

po 4iu  kl“netto
w puizk»$ 
ł.liszsnyK 
netto  4 k'10 

z.awier- ■
stsU1

■  .JSJSŁi, 
SZSZ52SI

~lnJ
]<] 0. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
filie w Krakowie, Czerwydaje we Lwowie i przez 

niowcach i Tarnopolu
od  dnia 1 .  czerw ca 1 8 9 B

Asi gnacie kasowe
n/-v .jeszcze nie zn; t

4  proc. piatne w  30 ^  po wypcwieizem1
2 11 P A4 w 60

90
1)

w , ,  11 „
W szystkie asygnacje kasowe przed 1. 

w oTe)ieg puszczone będę oprocentowane 
a mianowicie :

b. r. tylko po 4jo

V
czerwca 1 S 7 9

0  Va°/o n iżej ’

V

V

1?
A II ®4 |o

proc. od 1. lipca
L sierpnia 
1. września

z zachowaniem aotychczasowych terminów wypow iedzenia  
Lwów 28. maja 1879.

D y r e k c j a *
(P rzed ru k  nic będzie opłacony) 

i&i

2174 8 -?

iiMćswn— i
Odpowiedzialny redaktor Jan Oebmńiki

” ra3&K) < -  W  jS M  - !■ JN M S M

Z drukarni „Gazety Narodowej*1 pod carc^deM k .  Skwla


